
Nr. 119.
Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświąiecznych.

Redakcya: 
przy nlicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina 16. w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50; .na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Ans tryl marek 9,15; w innych 
krajach: e.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
ławewego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Rtäaltor oäponitäfialij: Czwartek, 2© maja 18Ô5. NIK AZY BRDSZCZYNSK11 Pamaiia.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Monę w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Mona-hium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. - Haasenstein <t Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Haras Laffite<£Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 27 maja.
[Berlin jako punkt ciężkości rokowań dyplomaty­
cznych w wielkich sprawach międzynarodowych; 
pobyt lorda Roseberrego; słabe widoki rychłego za­
łatwienia kwestii uregulowania długów egipskich; 
co sądzą w Berlinie o korespondencyi „Timesa,“ 
podejrzywającój ks. Bismarcka o ehęc poważnienia 
Francyi z Anglią. Krytyka polityki Oladstuna w? 
strony prasy angielskiej, głownia „Timesa,“ „Btnn- 
darda i „Pall Mall Gazette.“ — Interpclacya dep. 
Gtiniot, dotycząca bójki konnnunardów z policyą 
na cmentarzu Père Laclmise i odpowiedź ministra 
Allein Targi; traktat pokojowy pomiędzy Chinami 

a Francyi).)

Punkt ciężkości rokowań dyplomaty­
cznych w różnych sprawach międzynaro­
dowego znaczenia spoczywa obecnie w 
Berlinie, jakkolwiek i dawniój wychodziła 
ztąd inieyatywa i tutaj kanclerz niemiecki 
trzymał w swóm ręku nici nawięzującój 
się akcyi. W stolicy Niemiec rozegrają się 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa losy 
zatargu angielsko-rosyjskiego, uregulowa­
nie finansów egipskich i żeglugi ua ka­
nale suezkim. W Berlinie bawi od dni 
kilku lord Roseberry, na którego misyą 
po kilkakroć już wskazywaliśmy. Wy­
słannik rządu .angielskiego przepędził wi­
lią Zielonych Świątek w towarzystwie lir. 
Herberta Bismarcka, przyczćm od czasu 
do czasu zjawiał się w pałacu kancler­
skim. Dnia następnego przyjmował u sie­
bie w hotelu Kaiserhof, gdzie stoi kwa­
terą, księcia Bismarcka i miał dłuższą 
z nim konferencyą. Prasa berlińska nie 
rokuje szanownemu lordowi tak rychłego 
ukończenia rokowań, mianowicie w spra­
wie finansów egipskich. „Sprawa ta, jak 
pisze berliński korespondent „Köln. Ztg.,“ 
jest bardzo zawikłaną i nie będzie mo­
żna wpierw przystąpić do załatwienia jej, 
aż mocarstwa europejskie gruntownie jéj 
nie rozważą. Z tego powodu będzie się 
musiała Anglia uzbroić w cierpliwość i 
czekać dopóty, dopóki jéj wielkie mocar­
stwa nie przedłożą rezultatu swych uchwał.“ 
Tenże korespondent wspomina także o 
powtórzonej wczoraj przez nas paryskiéj 
korespondencyi „Timesa“ i pisze, że za­
warte w niej podejrzenie, jakoby książę 
Bismarck chciał poróżnić, rząd francuski 
z angielskim i zasiać na nowo ziarno nie­
nawiści pomiędzy obu państwami, uważa- 
ném bywa w Berlinie za niedorzeczne i 
nacechowane najgorszego rodzaju złośli­
wością.

Podczas gdy lord Roseberry żebrze w 
Berlinie o łaskę potężnego kanclerza i 
z ujmą godności W. Brytanii szuka ra­
tunku w tych rozlicznych kłopotach, ja­
kie cisną gabinet Gladstona, prasa an­
gielska, czując to upokorzenie swego 
kraju, daje się raz po raz we znaki głó­
wnemu kierownikowi tój polityki, która 
w swych różnych ewolucyach doszła do 
tego punktu, że poświęca nawet wielkie 
interesa kraju w Azyi srodkowéj i Su­
danie, by okupić niezaszczytny pokój. 
„Times“ i „Standard“ krytykują w téj 
chwili dokumenta dyplomatyczne, zawarte 
w księdze błękitnej, a dotyczące zatargu 
afgańskiego. „Times" mniema, że z prze­
glądu tych dokumentów jedno wynika ja­
sno i niedwuznacznie, mianowicie nie­
ustanne i stopniowe wzmaganie się coraz 
to nowych wymagań rządu rosyjskiego, 
którym towarzyszą ciągłe usprawiedliwia­
nia się. „Standard“ pisze ; „Cała ta spra­
wa jest nie do wiary upokorzająca dla 
Anglii. Nie posiadamy nawet tego zado 
wolenia, żeby po-wiedzieć, iż nieszczerość 
(rosyjska) została zamaskowaną formami 
grzeczności. Jesteśmy przekonani, że gdy­
by wniesiono wotum niezaufania dla ga­
binetu, zredagowane jasno i rozumnie, i 
gdyby obrady nad tern przeprowadzono 
dyskretnie, ułatwiłoby to krajowi zamani­
festowanie uczucia oburzenia, choćby zwo­
lennicy gabinetu w parlamencie nie przy­
łączyli się do tego wyrazu niezadowole­
nia.“ „Pall Mall Gazette,“ ażeby tém 
silniej wyszydzić politykę sudańską ga­
binetu, ucieka się nawet do środków nie­
używanych w pismach poważnych. Organ 
radykałów angielskich zamieszcza arty­
kulik w rodzaju produkcyi satyrycznego 
„Puneha“ podtyt.: „Suakin na sprzedaż," 
tej treści : „Do odstąpienia każdej oso­
bie, przedstawiającej pewne rękojmie, 
z powodu usunięcia się obecnego zawia­
dowcy ; całość nader dogodnego portu 
morskiego i punktu odbytu handlowego, 
znanego pod nazwą Suakinu, leżącego na 
^ybrzeżu morza Czerwonego, ze wszyst- 
kiemi zależnościami i przynależytościami, 
bcząc w to 20 mil drogi żelaznej, i wyłączne 
Prawo komunłkacyi z wyższym Nilem 

.najkrótszą drogę handlową. Obecny
.mściciel wydał na tę posiadłość kilka 

milionów funtów szterlingów. Port, w któ- 
ym największe okręty pancerne mogą

zarzucać bezpiecznie kotwice, panuje uad 
drogą do Indyi. Osoby, praguące zająć 
Snakiu za darmo, mają się zgłosić do 
pp. Gladstone, Granville et Comp.“

Dojmująca ta ironia, jaka wieje z 
powyższych słów, oddaje lepiej, niż naj­
dłuższe deklamacye, ogólne niezadowo­
lenie opinii pnblicznój w Anglii z zagra- 
nicznój polityki Gladstona. Ta opinia 
żąda od ministrów angielskich rachunku 
ze strumieni krwi przelanéj, i z milionów, 
utopionych w Suakiuie, robi ich nawet 
odpowiedzialnymi za odwet, jakim Osman 
Digina nie omieszka zapewnie wywrzeć 
na szczepach zaprzyjaźnionych z Anglią.

Rozbudzony tak tanióm zwycięstwem 
w Sudanie fanatyzm plemion arabskich 
poczyna nawet zagrażać nowemu pań­
stwo Kongo, które powołała do życia 
konferencyą afrykańska, zebrana w Ber­
linie. Jak donosi telegram z Brukseli, 
posuwają się liczne zastępy Arabów ku 
stacyom polożouym w wschodnićj części 
państwa kongańskiego. Dowódzcą Ara­
bów występuje jako pełnomocnik sułtana 
Zanzibaru, który rości także pretensye 
do całego terytoryum nad Kongo. To 
wystąpienie Arabów tłumaczą w Bru­
kseli tą okolicznością, że jakiś ajent 
międzynarodowego stowarzyszenia kon­
gańskiego zawiązał stosunki z plemiona­
mi arabskiemi, by przy ich pomocy do­
trzeć do jeziora Tanganyika i Zanzibaru 
przez co rozbudził pomiędzy niemi żądzę 
zdobyczy i łupów.

We Francyi stoją od dni kilku na 
porządku dziennym wypadki zaszłe na 
cmentarzu Père Lachaise i przygotowa­
nia do pogrzebu Wiktora Hugo. Po­
chowanie zwłok zmarłego poety ma wy­
róść na wielką demonstracyą przeciw 
wierze objawionej i obozowi konserwa­
tywnemu a walki komunardów z policyą 
ua Père Lachaise mają w swóm następ­
stwie poruszyć wielkie masy ludu i przy­

sposobić je do przyszłej wielkiej walki 
pomiędzy porządkiem społeczno - polity­
cznym a rewolucyą. Rzecz zastanowie­
nia godna, że zwolennicy krwawego 
ruchu tak ostentacyjnie wywiesili swe 
godła w chwili zgonu wielkiego poety ; 
aleé niezapominajmy, że doktryny, ja­
kie głosił Wiktor Hugo, są w osta­
tecznym rezultacie wodą na młyn ko­
munistów i wszelkiego rodzaju ludzi 
przewrotu. Krwawa anarchia, nie zado­
walając się zadokumentowaniem swych 
zasad na cmentarzu Père Lachaise, wnio­
sła swą sprawę i przed forum parlamen­
tu, by tutaj skruszyć za nią kopią. W 
dniu wczorajszym zainterpelował w Izbie 
niższej rząd dep. Lacroix, ganił „prowo­
kacyjne“ zachowanie się policyi i dowo­
dził, że rząd nie ma prawa zakazywać 
rozwinięcia czerwonych chorągwi, ponie­
waż odnośna ustawa nie została dotąd u- 
chwaloną. Interpelantowi odpowiadał mi­
nister spraw wewnętrznych : „Wszelką 
odpowiedzialność za wypadki — tak mó­
wił Allain-Targé, biorę na siebie, jakkol­
wiek istnieje dotąd wątpliwość, co rozu­
mieć należy przez godła buntownicze. 
Rząd zniewolony był bądź co bądź utrzy­
mać porządek i zabronić rozwinięcia cho­
rągwi, które zapowiadają wojnę domową. 
Jestem daleki od tego, bym miał identy­
fikować paryską demokracyą z mniejszo­
ścią agitatorów anarchistycznych, którzy 
wywołali zaburzenia i zmusili policyą do 
własnej obrony. Urzędnicy policyjni wy­
stępowali na cmentarzu jako uprawnieni 
przedstawiciele prawa.“ Po ministrze 
mówił oportunista Lelièvre i radził rzą­
dowi podwoić jeszcze energią i nie ze­
zwalać żadną miarą na obnoszenie czer­
wonych chorągwi. Izba odrzuciła wnio­
sek dep. Lacroix, ganiący zachowanie się 
policyi, poezém dep. Périer stawił wnio­
sek, przyjęty przez Izbę 388 przeciw 10 
glosom a wyrażający ufność, że rząd po­
siadać będzie dość stałości, by wy­
jednać należyte poszanowanie dla chorą­
gwi narodowej. P. Allain-Targé oświad­
czył poprzednio, że rząd przyjmie wnio­
sek Périera. O wywodach pana ministra 
możnaby nie mało powiedzieć. Rozróżnia 
on demokracyą od anarchii, tymczasem 
we Francyi przy dzisiejszym prądzie rzą­
dowym i po wyrzuceniu Boga z państwa, 
parlamentu i szkoły jest pierwsza rodzi­
cielką drugiej ; nieprawdą jest też, jako­
by we Francyi a głównie w Paryżu dro­
bna tylko liczba agitatorów anarchisty­
cznych wywoływała zaburzenia ; ci anar­
chiści liczą się, jak to czytelnikom wia­
domo, na setki tysięcy. — Zatarg chiń- 
sko-francuski bliski jest zupełnego ukoń­
czenia. Wedle „Timesa,“ zgodziły się 
obiedwie strony sporne na dniu 24 b. m. 
w Pekinie na kopią francusko-chińskiego

traktatu. Pokój ten z Chinami nie jest 
zasługą p. Freyciueta, jeuo Fenego. To 
tóż spodziewać się należ.y, że Izba depu­
towanych, którój wczoraj przedłożył dep. 
Gornot jako referent koiuisyi sprawozdanie 
z wniosku, żądającego wytoczenia procesu 
byłemu prezesowi, odt,.ei to śmieszne 
żądanie i odda sprawiedliwość niesumien­
nie spotwarzonemu.

i* roli ni i ii n r y ii.

Pisma niemieckie ubiegają się o pier­
wszeństwo w dostarczaniu czytelnikom 
swym najświeższych wiadomości co do 
nowych kandydatów na stolicę św. Woj­
ciecha; nazwisk wymieniono coś około 
12, nie zabraknie zapewne dalszych domy­
słów. Atoli nikt z tych fabrykantów de­
pesz, którzy w ostatnich mianowicie cza­
sach tak bogatym zapasem kandydatów 
dysponowali, nie zapytał się: jakie jest 
położenie rzeczy w naszych arcliidyece- 
zyach, jak się przedstawia teren, na któ­
rym stanie duchowny zwierzchnik na­
szej dzielnicy, nie wchodząc byuajmnićj 
w kwestyą osób i nie rozstrzygając pyta­
nia, czy Najdostojniejszy nasz Arcypasterz 
powróci z wygnania, czy szlachetna rezy- 
gnacya otworzy komu innemu drogę na 
stolicę św. Wojciecha.

Trudności, jakie tuta j się nasuwają, są 
dwojakiój natury: najprzód ogólno ko- 
ścielno-polityczne, wspólne nam z resztą 
dyecęzyi rzymsko-katolickich pod berłem 
pruskim, powtóre trudności wyłącznie wiel­
kopolskiej natury, jedynie dzielnicom pol­
skim właściwe — a jest ich nie mało.

1. Nie uregulowana jest dotąd spra­
wa wykładu religii św. tak po ginmazyach, 
jak po szkołach elementarnych.

2. Nie uregulowana jest kwestya 
nadzoru szkolnego w ogóle, a w szcze­
gólności nadzoru nad nąuką i kanoniczno- 
ścią tej nauki religii po . szkołach.

3. Sprawa złożonych z urzędu księży 
kanoników.

4. Sprawa proboszczów rządowych.
5. Sprawa używania języka przy na­

bożeństwie kościelnem.
Pomijamy z góry takie kwestye, jak 

np. prymasostwo Arcybiskupa gnieźnień­
sko - poznańskiego i t. p. Inne tutaj 
niewymieuione łączą się pośrednio z po- 
wyższemi.

Jak wiadomo, rząd nie tylko po gim- 
nazyach, ale i po szkołach elementar­
nych zaprowadza wykład religii św. dla 
dzieci polskich w języku niemieckim. 
Rozporządzenie rządowe co do niemie­
ckiego wykładu religii św. wgimnazyach 
wywołało początek zatargu kościelno-po- 
litycznego. Dziś po zupełnem usunięciu 
wykładu polskiego z wszystkich klas — 
sprawa ta jeszcze się pogorszyła. Arcy­
biskup gnieźnieńsko-poznański nie może 
iść ani o krok dalej po za ustępstwa ks. 
Kardynała Ledóchowskiego, i nie może 
pozwolić na to, aby niżej sekundy uczo­
no religii św. po niemiecku.

Cóż dopiero powiedzieć o wykładzie 
niemieckim w szkołach elementarnych. 
Arcybiskup nie może pozwolić na to, 
aby od inspektorów i władz rejencyjnych 
zależała decyzya, kiedy ma ustać wy­
kład religii św. w polskim, a rozpoczy­
nać się w niemieckim języku — nie mo­
że pozwolić na to, aby dzieci polskie dla 
tego, że mają nazwiska niemieckie, albo 
dla tego, że matka ich kiedyś była 
Niemką, przyłączano bezwzględnie do 
niemieckiego oddziału religii wbrew woli 
rodziców i mimo, że dzieci te po niemie­
cku nie umieją.

Arcybiskup nie może pozwolić na to, 
aby inspektor szkolny miał mieć prawo 
zmuszania podwładnych sobie na­
uczycieli do posyłania dzieci swych na 
przygotowanie do pierwszych Sakramen­
tów. św. do kościoła pofranciszkańskiego, 
chociaż dzieci te są narodowości pol­
skiej, mówią w domu i modlą się po 
polsku.

Co do punktu drugiego musi nastąpić 
zmiana raz co do misyi kanonicznej na­
uczycieli świeckich, powtóre co do wy­
kładu religii św. przez księży, albo nad­
zoru duchownego nad tymże wykładem.

Czy można nazwać normalnym sto­
sunek, jaki np. istnieje w jednem z gim- 
nazyów wielkopolskich, gdzie w I i II 
klasie uczy religii ksiądz katolicki, a od 
VI—III uczy człowiek świecki, nie ma­
jący misyi kanonicznej, a nadto uczy 
uczniów polskich po niemiecku ?

Czy normalnym jest stosunek, że w 
szkole elementarnej uczą nauczyciele, 
przy których egzaminie w religii nie był 
obecny komisarz arcybiskupi, którzy nie

mają misyi kanoniczuój, którzy sobie po 
prostu drwią z Kościoła, bo w nim od 
lat 10 nie byli, a obok tego otrzymują 
od władz patenta ua „doskonałych“ na­
uczycieli ?

Czy podobna jest, aby w dzielnicy 
w t/a katolickiej już uie księża sami, ale 
katolicy świeccy wykluczani byli prawie 
zupełnie z inspekeyi szkólnćj ? Na to 
przyszły Arcybiskup obojętnym pozostać 
nie może i musi bliżćj wniknąć w owe 
rzekome powody, dla których się to 
dzieje.

Złożeni z urzędu wyrokiem trybunału 
do spraw kościelnych Najprzewielebniej- 
szy ks. Biskup Janiszewski i ks. kano­
nik Kurowski — uie mogą pozostać ua 
wygnaniu, a rządowych proboszczów, któ­
rych jeszcze mamy sześciu (Brenk, Gutz- 
mer, Kick, Kubetschack, Lizak, Ryma- 
rowicz) nie może przyszły Arcybiskup 
pozostawić w urzędzie.

Ostatuią sprawą językowo-narodowój 
natury będzie niezawodnie sprawa języka 
używanego w nabożeństwie w okolicach, 
gdzie ludność katolicka pod względem na­
rodowym jest pomiędzy sobą zmieszana. 
Mamy już precedensa z roku 1860 i na­
stępnych , gdzie fabrykowane urzędowo 
spisy rzekomych katolików Niemców 
miały posłużyć do zniewolenia władzy 
duchownej do zaprowadzenia kazań nie­
mieckich, mamy dowody, że w parafiach 
mięszanych ludność polska, dość znaczny 
procent stanowiąca, wcale nie bywa 
uwzględniona. Rząd i tę kwestyą poru­
szy — a przyszły Arcybiskup, jeśli nie 
ma od razu stanąć w sprzeczności do 
rządu albo do swych dyecezyan, musi 
mieć jasno wytkniętą drogę postępowania 
i pewność, że święte prawa ludności pol­
skiej szanowane będą.

Owoż obsadzenie stolicy św. Wojcie­
cha nie jest w dzisiejszych warunkach 
rzeczą wcale tak łatwą i może tylko na­
stąpić po dokładnem zbadaniu spraw po­
wyżej napomkniętych — jeśli nie ma się 
z góry stać iluzorycznem i narazić przy­
szłego Arcybiskupa na niezliczone tru­
dności.

Jubileusz św.-metodyjski.
ODEZWA

komitetu welehradzkiego ua powiat 
mogilnicki.

Bracia Rodacy!
Zbliża się dzień uroczysty i doniosłego 

znaczenia dla całej Słowiańszczyzny, a 
tćm samśm i dla nas Polaków : dzień 5 
lipca, w którym na życzenie Ojca św. 
Leona XIII mamy uczcić pamięć SŚ. 
Apostołów Słowiańskich Cyryla i Meto­
dego udziałem w nabożeństwie, a na za­
proszenie Jego Eminencyi Kardynała 
Arcybiskupa ołomuuieckiego księdza Fur- 
stenberga mamy dzień zgonu św. Meto­
dego wspólnie obchodzić w samym We- 
lehradzie.

Dla tego prosimy Was Drodzy Bra­
cia, abyście wszelkiego dołożyli .starania, 
aby jak najwięcej uczestników z naszego 
powiatu wzięło udział w tój świętej piel­
grzymce, a że nie wszyscy będą mogli 
podążyć do starożytnej Stolicy Arcybi­
skupiej św. Metodego, więc usiłować na­
leży, aby ile możności wszystek lud nasz 
dowiedział się o znaczeniu religijnśm i 
kościelnem tego jubileuszu i pospieszył 
w tym dniu ua nabożeństwo, które się 
po kościołach naszych uroczyście odbę­
dzie. Nadto starać się wypada, aby w 
naszym powiecie jak najwięcej rozeszło 
się broszur, medalików i obrazków od­
noszących się do tćj wielkiój uroczystości, 
a gdzie się da, aby się odczyty odby­
wały. W celu ułatwieuia wykonania 
tego zadania komitetowi weleliradzkiemu 
na powiat mogilnicki, prosimy o jak 
najhojniejsze i rychłe datki 
na ręce naszych skarbników: panów Ki­
szewskiego w Trzemesznie i Michała 
Meissnera w Mogilnie. I najmniejsza 
ofiara na ten cel sowicie się opłaci.

Prosimy wszystkie nasze polskie pi­
sma o wydrukowanie powyższej odezwy.

Ks. N. Si eg, przewodniczący.
U waga: Dla wygody najbliższej 

okolicy ma p. Adolf Malczewski przed­
mioty odnoszące się do tej uroczystości 
do nabycia w swoim składzie w Trze­
mesznie.

Z Mogiln ickiego, 25 maja. 
Dnia 21 b. m. zebrało się w Mogilnie 
siedmiu członków komitetu zajmującego 
się w powiecie uroczystością św. Meto­
dego, pomiędzy nimi jeden kooptowany, 
p. Laubic z Pakości (czterech członków

uniewinniło telegrafem lub listownie swoję 
nieobecuość) i postanowiło, co następuje:

Odezwą pobudzić obywateli w powie­
cie, aby ludowi dauo sposobność i wszel- 
kiemi sposobami ułatwiono wzięcie udziału 
dnia 5 lipca r. b. w nabożeństwie nie- 
(lzielućm, które się ile możności jak uaj- 
soleuniój odprawi przy wystawieniu Naj­
świętszego Sakramentu. Dalój, aby jak 
najwięećj rozszerzali i rozdawali broszur 
w tym celu wydanych, obrazków i me­
dali pomiędzy uboższych, i w tycli miej­
scach, gdzie nie ma polskich panów. — 
Panowie obywatele mają się starać, aby 
wzięto jak największy udział w piel­
grzymce, która się ma duia 3 lipca do 
Welehradu odbyć, a mniój zamożnym, ale 
dobrój woli braciom, aby dopomagali do 
odprawienia tójże podróży.

Aby zaś komitet mógł ze swój strony 
powyższym wymaganiom tóm łatwiój 
zadość uczynić, prosi o jak najliczniejsze 
na teu cel ofiary na ręce dwóch skar­
bników, pp. Kiszewskiego w Trzemesznie 
i Meissnera w Mogilnie. W miarę fun­
duszu zakupi komitet broszury, obrazki i 
medaliki, a stósowną kwotę odeśle do 
centralnego komitetu, który się zajmuje 
urządzeniem i ułatwieniem wspólnej piel­
grzymki do Welehradu. Jeden z komite­
towych podał projekt, aby po parafiach 
zakupywano figury św. Cyryla i Metode­
go większych rozmiarów, ulanych z ce­
mentu (Gussstein) w fabryce p. Krzyża­
nowskiego i ustawiano je po naszych 
świątyniach na uczczenie i pamiątkę tej 
wspaniałój rocznicy. Piszący te słowa 
poleca też figury gipsowe, które nasią- 
kłe płynem pewnym, zmięszanym z poko­
stem, nabierają trwałości a nawet na 
wolnem powietrzu się nie psują. W dro- 
geryach i u panów zajmujących się ta- 
kiemi wyrobami można tego płynu 
nabyć.

Jakie broszury rozdawać, o tem mo­
żna się dostatecznie doczytać w anonsach; 
najpraktyczniejsze są te, które są przy­
stępnie napisane i najtańsze; im więcej 
się ich zapisze, tern większy zyska się 
rabat; zwracam uwagę na to, aby prze- 
dewszystkiem te zakupywać, które du­
chowną mają aprobatę. Medaliki wiel­
kości marki bardzo są praktyczne, na je- 
dnój stronie jest odciśnięty obraz Matki 
Boskiój Częstochowskiej, na drugiej zaś 
święci Cyryl i Metody. Można ich na­
być w Księgarni Katolickiej przy Wo­
dnej ulicy nr. 25, pojedynczo, po 15 fen., 
zapisując ich 500, wypaduie sztuka po 
7 fen., a 1000 po 6 fen. Obrazków z 
modlitwą można dostać bardzo tanio w 
zakładzie litograficznym p. T. Szulca, 
Wrocławska ul. 36, gdyż 100 za 1 mrk. 
10 fen., kolorowych 100 za 2 m. 50 fen. 
Broszura ks. dr. Kanteckiego jest dobrze 
napisana i bardzo tania, nadto ma apro­
batę duchowną. Dobrze też jest napisa­
na książeczka przez ks. lic. Ohotkowskie- 
go w Krakowie, można ją dostać za po­
średnictwem Księgarni Katolickiej po 
40 fen. P. Chociszewskiego broszury 
jeszcze nie czytałem, ale się spodziewam, 
że też będzie polecenia godna. Rozsyła 
tóż p. Lange z Gniezna „Żywot śś. Cy­
ryla i Metodego“ przez ks. dziek. Ko­
szutskiego. Jest to pomuożoue wydanie 
dawniejszej książeczki i z pożytkiem ją 
się czyta. Są tam tylko dwa błędy hi­
storyczne. Czytamy tam, że św. Metody 
jako staruszek, przeczuwając śmierć, udał 
się, jak na owe czasy, w przykrą bardzo 
podróż do Rzymu, aby tam obok św. Cy­
ryla, brata swojego, stare złożyć kości; 
tymczasem zkądinąd wiemy, że św. Me­
tody 3 dni przed śmiercią pożegnał się 
ze swojemi owieczkami w swojój bazylice 
welehradzkiej i tamże pochowany został. 
Nadto czytamy w tójże książeczce, że 
św. Metody był malarzem i miał przydo­
mek Strachota, bo miał wymalować na 
żądanie króla Chazarów sąd ostateczny, 
tymczasem inne źródła piszą, że tym ma­
larzem miał być inny jakiś zakonnik. 
Oprócz tego daje czcigodny autor świę­
tym Apostołom lekką naganę, że ua 
własną rękę wymyślili druk słowiański i 
pozaprowadzali język słowiański w cere­
moniach kościelnych, a tem samem dali 
powód Biskupom niemieckim, że ich przed 
Stolicą apostolską oskarżyli. Tymczasem 
Stolica apost. o to ich wcale nie zganiła, 
ale owszem ich zmiany potwierdziła, a 
Biskupi niemieccy prześladowali ich na­
wet po zatwierdzeniu tój zmiany rytual­
nej przez Stolicę apost., a nadto św. Me­
todego, jako delegata papiezkiego, uwię­
zili i na wygnanie samowolnie skazali.

Panów Niemców zatem ani ówcze­
snych, ani tegoczesnych uniewinniać nie 
można — zawsze oni ci sami.



W końcu nadmieniam dla wygody 
najbliższej okolicy, że wszystkie przed­
mioty odnoszące się do jubileuszu świę­
tego Metodego można nabyć w składzie 
p. Adolfa Malczewskiego w Trzemesznie.

W spranie wydalania.
Piszą do „Schles. Ztg.“: „U nas na 

Górnym Śląsku zapytano radzców zie­
miańskich, czy górnośląski przemysł przez 
zakaz zatrudniania polskich robotników 
poniesie jaką szkodę. Stąd możnaby po- 
wziąść nadzieję, iż życzenia górnośląskich 
okręgów nadgranicznych zostaną uwzglę­
dnione, o ile nie będą wprost się sprze­
ciwiały celowi odnośnego rozporządzenia, 
t. j. „wstrzymaniu polonizacyi.“ Zatru­
dnianych tutaj poddanych polsko-rosyj­
skich podzielić można na trzy kategorye:
1) na takich, którzy tu stale mieszkają,
2) takich, którzy mają mieszkanie i go­
spodarstwo za granicą, ale w ciągu ty­
godnia tu przebywają, wracając tylko w 
niedziele i święta do Królestwa, 3) ta­
kich, którzy co dzień przechodzą granicę 
i wracają do domu, przebywając tylko u 
nas w godzinach pracy. Wydalenie mo­
głoby się przeto ograniczyć tylko na ro­
botników’ pierwszój kategoryi, a takich 
jest bardzo mało. Przemysł na wykona­
niu rozporządzenia poniósłby tylko nie­
znaczny uszczerbek. Daleko dotkliwiej 
dałoby się we znaki wygnanie robotników’ 
dragiój kategoryi; a niepowetowaną stra­
tą byłoby, gdyby zakazano przybywać ta­
kim, którzy co dzień z Królestwa przy­
chodzą do pracy. Mianowicie w tutej­
szych kopalniach cynku rekrutują się naj­
niższe klasy robotników, wyrobnicy, tra­
garze, taczkarze, jako tóż robotnice, pra­
cujące w zakładach wyrobu spiżu z ta­
kich przybyszów. Tak n. p. pracuje w ko­
palni Szarley 100, w Bleischarley 260, 
w Neue Helena 40, w Caecilie 220, w 
Wilhelmsgluck około 60 robotników, przy­
chodzących z za granicy. Odprawienie 
tych ludzi nie tylkoby było dla samych 
kopalni niepowetowaną stratą, ale od­
działywałoby bardzo niekorzystnie na tu­
tejszych robotników, ponieważ Polacy nie 
posuwają się do kategoryi lepiój płatnych, 
w skutek czego krajowi robotnicy szybciej 
awansują. Leży to przeto w interesie gór­
nośląskiego przemysłu, aby na robotni­
ków choćby tylko kategoryi drugiej i trze- 
ciój nie rozciągano rozporządzenia bani- 
cyjnego.“ _________

Wydalony z Prus ślusarz Tomasz 
Walenczyk z Wielkiego Wilczaka 
pod Bydgoszczą, który, jak to już w nu­
merze 113 pisma naszego wspominaliśmy, 
od 22 lat mieszkał w Prasach, a od 17 
lat w Wielkim Wilczaku, opuścił w czwar­
tek dotychczasową swę siedzibę i udał 
się do Ameryki.

krwawego dnia 24 maja 1871, w którym 
Wersalczycy sprawili straszliwą rzeź po­
między komunistami i rozstrzelali liczny 
tłum t. zw. federalistów, pochowanych na 
cmentarzu Père la Chaise.

Trzynaście razy draby i towarzysze 
owych rozstrzelanych komunistów zdobili 
ich gróby wieńcami z czerwonych nie­
śmiertelników — w niedzielę po raz 
pierwszy wielkie to grobowisko zbroczone 
zostało krwią komunistów i policyi.

Umysły podniecane ciągłym rozhowo- 
rem o wielkich demonstracyach, jakie się 
dziać mają pizy pogrzebie W. Hugo, 
postanowiły rozpocząć szereg tych demou- 
stracyi już w rocznicę rozstrzelania fede­
ralistów. Podczas pochodów i na cmen­
tarzu samym rozwinięto czerwone chorą­
gwie, których, według zakazu prefektury, 
rozwyać nie wolno. Na ulicach policya 
odebrała bez trudności kilku grupom de­
filującym przez miasto godła komuny, ale 
na cmentarzu rzecz nie poszła tak 
gładko.

Tłumy roznamiętnione płomienistemi 
mowami, jakie kilku komunistów pioru­
nującym głosem wypowiedziało przy gro­
bach, a nadto pod wrażeniem natchnio­
nych rymów wygłoszonych przez poetę- 
doróżkarza niejakiego Moore’a — nie po­
zwoliły policyi wydzierać chorążym ko­
muny chwalebnych znaków — i na cmen­
tarzu przyszło do strasznéj walki, trwa- 
jącój przeszło 20 minut. Policya prze­
czuwając borbę, stawiła się w znacznćj 
liczbie, byli i gwardziści municypalni, 
zbrojni w rusznice, była i kawalerya, 
która jednakże na cmentarzu rozwinąć się 
nie mogta.

Przywódzca siły zbrojnój nie pozwolił 
na szczęście strzelać, ale szpady, bagnety 
i kolby były w robocie.

Walka przedstawiała się bardzo dra­
matycznie. Tu olbrzymi policyant wił 
się pod uderzeniami komunistycznych obca­
sów; tam cały tłum policyantów i cywil­
nych borykał się ze sobą, leciały szmaty 
porwanego sukna, pryskały szpady, trze­
szczały czaszki pod uderzeniem żelaznych 
cassetetów; tam młoda niewiasta z obu­
rzeniem wołała w głos za uciekającymi 
komunistami: „Nikczemnicy! wy chcecie 
być bohaterami wolności!?“ — owdzie 
zacięty a bezbronny komunista rozerwa­
wszy bluzę i koszulę, pokazywał pierś 
nagą i wołał: „Morduj!“ — na godzącego 
weń policyanta, który w takich warun­
kach wstrzymywał cios zabójczy.

Tłumy uległy — policya uprzątnęła 
cmentarz, mając sama rannych 9, pomię­
dzy nimi jednego oficera policyi, podczas 
gdy komunistów jest rannych około 50; 
aresztowanych było 90 osób, z których 
tylko 16 zatrzymano w la Roquette.

Rozproszone tłumy rozbiegły się po 
przedmieściach; jedna grupa niosła na 
barkach rannego towarzysza Jouachima, 
a rozgłaszając po drodze, że jest zabity, 
wołała: „Oddajcie pokłon ofierze komuny!“

Po różnych kawiarniach i lokalach 
odbywały się zebrania, na których gło­
szono piorunujące mowy.

„Już minął czas mów i demonstracyi 
— wołano — do czynów, bracia, do czy­
nów ! Czyż lepszą znaleźć możemy spo­
sobność, jak pogrzeb W. Hugo ? Stawmy 
się wszyscy uzbrojeni w rewolwery i po­
kazany tój hołocie kramarskiej, co umie­
my ! Przygotujcie naftę i palne esencye, 
niech krwawą łuną zaświecą gmachy pu­
bliczne !“ Kipiąc zemstą i dysząc namię­
tnością, rozchodziły się te tłumy po mie­
ście i po przedmieściach.

Na poniedziałek przypadał pogrzeb 
Courneta, na wtorek pogrzeb Amourouxa, 
kapelusznika i posła — obu komunistów.

Mimo że rząd okazywał podobno wiel­
ką stanowczość w niedzielę, to jednak w 
poniedziałek zmiękł i pozwolił najprzód 
w mieście nosić czerwone „sztandary“ 
z napisami, a na cmentarzu pozwolił roz­
winąć czerwone chorągwie.

Komuniści, zadowoleni tém ustępstwem, 
ograniczyli się na poturbowaniu kilku po­
licyantów, zresztą sprawa poszła gładko.

Z Chełmna piszą do „Orędownika,“ 
iż tamże otrzymało rozkaz wyniesienia się 
z Prus kilka osób. I tak otrzymali taki roz­
kaz pp. Dembicki, Ostrowski, weterani z r. 
1830 i 1831, i niejaki Raczyński. Pier­
wszy starzec 81-letni, od przeszło lat 20 
w Prusach Zachodnich zamieszkały, ma­
jący tamże własność, żonę i dzieci, a 
przytem chory i oczekujący każdej chwili 
śmierci; udał on się z prośbą do tamtej­
szego landrata o cofnięcie rozkazu.

Grudziądz. Ofiarą strachu przed 
wydaleniem padł tu niejaki Brosiński. 
Znikł on z domu, nad Wisłą znaleziono 
jego ubranie i paszport. Zdaje się więc, 
że ze strachu przed wydaleniem umknął, 
bo jakaś szewcowa groziła mu tem, choć 
wcale go niepokojono, gdyż był ten za 
paszportem. _____________

K k e is i ę 1 ej e !

Po raz czternasty przypadła wpierw 
sze święto Zielonych Świątek rocznica

We wtorek przed południem pocho­
wano posła Amourouxa, uad którego gro­
bem wygłoszono mów dwanaście wśród 
czerwonych chorągwi i sztandarów.

Takie postępowanie rządu chwiejnego, 
jak trzcina, \ nie wiedzącego, co czynić, 
rozzuchwaliło jeszcze więcój komunistów, 
którzy gromadząc się w liczbie 6—8000 
na cmentarzach, nie zważają na to, że 
kilkudziesięciu z nich otrzyma lżejsze lub 
cięższe rany — owszem pragną nawet 
zabitych, aby następnie módz demonstro­
wać ich trapami!

Podobno prefekt Sekwany wydał 
wczoraj rozporządzenie, zakazujące wszel­
kich emblematów, oprócz narodowej try- 
kolory, sztandarów zagranicznych — a 
rząd postanowi! tego rozporządzenia bro­
nić w Izbie, gdzie wniesioną została już 
wczoraj interpelacya w tćj sprawie. (Zob. 
Przegląd.)

Dziennikarze radykalni z Rochefortem 
na czele piszą tylko o wyzywaniach po­
licyi, o mordach, o rzezi itp.; lud wzbu­
rzony sztucznie, wszystkie namiętności 
rozbudzono, kto wie, czy w dzień po­
grzebu W. Hugo nie przyjdzie do nowych 
zaburzeń. )

Korespondencje Kuryera Pozn.
Kraków, 24 maja.

(Ulewy. — Wybory do Rady państwa. — Pomyślny 
stan sanitarny w Krakowie. — Spóst wioślarski.

— Obraz Ajdukiewicza.)
(□) Ulewy, które tu panowały przez 

dni kilka na początku ubiegłego tygodnia, 
wnieciły obawy, aby okolica Krakowa 
nie została nawiedzona nową klęską po­
wodziową, której smutne ślady przeszlo- 
roczue dotąd jeszcze nie są w zupełności 
zatarte. Soła, Raba i Dunajec zaczęły 
już występować z swych łożysk, woda 
wiślana zaczęła już zalewać niżój poło­
żone łąki; na szczęście w sam czas roz­
jaśniło się niebo, deszcze ustały, wody 
występujące wróciły do swych koryt bez 
zdziałania dotkliwych szkód, a śliczna po­
goda wiosenna posłuży pątnikom na odpust 
w kościele 00. Kamedułówna Bielanach 
i licznym tłumom zbierającym się tam na 
nabożeństwo i przepędzenie reszty obu 
dni świątecznych w uroczym lasku bie­
lańskim.

Agitacya wyborcza odbywa się w całćj 
zachodniej Galicyi ożywionym ruchem. 
Od komitetów powiatowych nadchodzą 
codziennie zgłoszenia kandydatur do cen­
tralnego komitetu dla zachodniej Galicyi, 
odbywającego swe czynności w Krakowie. 
Komitet centralny będzie więc mógł nie­
zadługo po zbadaniu przesłanych mu pro- 
pozycyi postawić ostateczne kandydatury 
ze swego ramienia. O ile przewidzieć 
można, Komitet miejscowy poleci miastu 
Krakowu, wybierającemu dwóch posłów 
do rady państwa, kandydatury znanych 
już i zasłużonych posłów pp. Leona Chrza­
nowskiego, przewodniczącego w central­
nym komitecie .dla zachodnićj Galicyi, i 
prof. uniw. jagiellońskiego p. Zatorskiego. 
Jednomyślność, jaka panowała w wybo­
rze komitetu, powinna być gwarancyą, że 
wybór poleconych kandydatów odbędzie 
się z taką samą jednomyślnością i że wie­
ści, krążące o robotach podziemnych, dro- 
bnemi natchnionych ambicyami, nie spra­
wdzą się, tem bardziej, że jedyni dwaj 
posłowi dawniejsi, którzyby mogli byli na 
podstawie swych zasług i zdolności mieć 
szanse być wybranemi nawet wbrew woli 
komitetu, oświadczyli już wyraźnie, jeden 
że tym razem żadnego wyboru nie przyj - 
mie, drugi że się zupełnie usuwa z areny 
politycznej. Ostatni, hr. Mieroszowski, 
oświadczył to w końcu zajmującego spra­
wozdania, które w przeszłym tygodniu 
zdawał tu w gronie wyborców swoich. 
Inni, o których ambicyach tu wspominają, 
nie są ludźmi tej miary, żeby się dla nich 
wyborcy aż do anarchii posuwać mieli. 
Nie wymieniam ich, żeby ich nie kompro­
mitować, dopóki sobie sami tej przysługi 
nie uczynią.

Po przeszłorocznej powodzi pozostał 
tu nie miły spadek w różnych chorobach, 
które się szczególnie po lazaretach w 
końcu i po mieście szerzyły. Przystąpiły 
do nich jeszcze epidemie zwykle z wio­
sną się pojawiające, tak że przed kilku 
jeszcze tygodniami pesymiści miejscowi 
szerzyli wieści o bardzo groźnym stanie 
sanitarnym miasta Krakowa. Było to więc 
prawulziwą pociechą, szczególnie dla umy­
słów lękliwych, kiedy na posiedzeniu ko- 
misyi mieszanój sanitaruój cywilno-wojsko- 
wćj, która odbyła się dnia 20 bm., fizyk 
miejski dr. Buszek przedstawił stan zdro­
wia w mieście, jako stósunkowo bardzo 
pomyślny z dodaniem zaspakajającego 
szczegółu, że śmiertelność spadła o poło­
wę w porównaniu z tą, jaka była przed 
dwoma tygodniami i toż samo sprawdziły 
władze sanitarne wojskowe. Dr. Ponikło 
sprawdził tóż to samo co do okolic Kra­
kowa powodzią dotkniętych, gdzie panu­
jącego do niedawna jeszcze tyfusu drobne 
już tylko i sporadyczne pozostały ślady. 
Jest to zwrot w stanie sanitarnym bar­
dzo pomyślny, szczególnie, że zaszedł w 
okolicach, gdzie przed nie zbyt jeszcze 
dawnym czasem władze wojskowe termin 
poboru do wojska ze względów’ „zdrowo­
tnych,“ jak się tu wyrażają, odroczyć 
musiały.

Jedną ze specyalności krakowskich, 
niedawno powstałych jest sport wioślar­
ski, który z nastaniem pięknój pogody 
wiosennój rozwinął swą działalność. To­
warzystwo wioślarzy zawiązało się dopićro 
z wiosną roku przeszłego i od tego czasu 
wzrosło tak nagle, podtrzymywane dość 

I powszechnym współudziałem, że w tym 
roku wybudowany już został na brzegu 
Wisły dom Towarzystwa, w którego dol- 
nój części znajdują się piękne łodzie spor­
towe angielskiej konstrukcyi, na górze 
zaś pokoje dla gości i członków Towa­
rzystwa. W tych dniach odbyła się uro­
czystość zatknięcia flagi na świeżo wybu­
dowanym domu i otwarcia sezonu wio­
ślarskiego.

Jeden z większych obrazów artysty 
tutejszego Tadeusca Ajdukiewicza „Targ 
w Kairze“, zakupionym został przez mu­
zeum narodowe w Pradze.

marckowćm sformułowaniu „prawa do rewolo- 
cyi“, ani nic niespodzianego, ani nowego.
Rzucono tedy bez ceremonii panowanie z ła­
ski Bożej Jerzego V, ks. Adolfa nasawskiego 
i elektora heskiego między stare rupiecie, i 
pies po niém nie zaszczekał. Dla czegobyśmy 
mieli teraz dać się uwieść sentymentalnym 
porywom, gdzie chodzi o jakieś prawa supre- 
macyjne człowieka, który z przypadłćm mu 
testamentarme księstwem nie był w żadnej 
styczności? Stronnictwo liberalne cieszy bez­
stronność, z jaką książę Bismarck zbutwiało 
prawo legitymizmu zwala, starając się, aby 
nowy utwór państwa niemieckiego zabezpie­
czyć od gangrenowéj zarazy, na jakąby je na­
razić mogła dynasty», którą w każdym razio 

j uważać należy za propagatórkę wojowniczo i 
wrogo usposobionego partykularyzmu.

— Książę kumberlandzki 
wydał podobno okólnik do dworów euro­
pejskich, w którym protestuje przeciw 
postąpieniu Pras w radzie związkowej, 
nazywając je pogwałceniem prawa na­
rodów.

—Baron Lo6 oświadczaw 
liście ogłoszonym w„Germanii,“ 
że mu na myśl nie przyszło wzywać ka­
tolików do święcenia ośmsetnćj rocznicy 
śmierci Grzegorza VII w inny sposob, 
jak w prasie i zebraniach. O kościel- 
nćm święceniu nie myślał, gdyż takie za­
rządził już Kościół sam, mieszcząc wiel­
kiego Papieża w poczcie _ świętych.
O wkraczaniu w prawa biskupie autoro­
wi odezwy nie śniło się; zarzut przeto 
pisma „West. Merkur“ jest niesłuszny i 
niewczesny.

— Baron Franciszek Bulach, 
brat posła w parlamencie zasiadającego, 
Alzata, niedawno zatrudniony w mini­
sterstwie spraw zewnętrznych w Berlinie, 
przyjęty został niedawno do semiuaryum 
duchownego w Strasburgu.

AU STRYA I WĘGRY.
* H r. S c h o n b o r n , B i s k u p bu- 

dziejowicki, został podobno miano­
wany Arcybiskupem praskim.

WŁOCHY.
* Rzym, 26 maja. Zkonferen- 

cyi sanitarnój. Komisya techni­
czna konferencyi sanitarnej odbyła wczo­
raj posiedzenie, na którém zajmowała się 
wyszukauiem środków, mających prze­
szkodzić rozszerzaniu się epidemii. De­
legat Baccelli oświadczył, że gdyby był 
obecny na sohotnićm posiedzeniu, byłby wy­
stąpił przeciw polecanemu zaprowadzeniu 
kwarantan lądowych, jako przeciw środ­
kowi, nie przynoszącemu żadnej korzyści. 
Komisya przeszła następnie do obrad wła­
ściwych. Koch przemawiał za użyciem 
większej surowości i ostrożności podczas 
rew zyi takich okrętów, które przewożą 
wielką liczbę ludzi, aniżeli przy rewizyi 
statków, które służą do zwykłego tran­
sportu. Delegat unii amerykańskićj twier­
dził, że kwarantany nie mają racyi bytu, 
to tóż Stany Zjednoczone innych używają 
środków podczas grasowania zarazy; tak 
n. p. sprzeciwia się to uczuciu ludzkie­
mu, ażeby zdrowych umieszczać razem z 
chorymi w jednym lazarecie. Delegat 
turecki przemawiał za kwarantaną; Tur- 
cya tóż, jak mówił, nie porzuci tego 
środka; w tym samym duchu odzywał 
się i delegat duński. Delegat Brou- 
ardel chciał się dowiedzieć, jakich środ­
ków używa Ameryka, jaka zachodzi 
różnica pomiędzy kwarantaną a odoso­
bnieniem i jak w Anglii zachowują 
się w obec grasującej epidemii, poczóm 
delegat angielski tlómaczył system pra­
ktykowany w Anglii w czasie zarazy.

I Erhard żądał, by w miejsce kwarantany 
używano mniej dokuczliwych środków. 
Pierwszy delegat Indyi twierdził, że cho­
lery nigdy nie przenoszono z Indyi do 
Europy, czemu przeczył Rocliard. Pierw­
szy delegat angielski byl tego zdania, że 
nikt nie zdoła wskazać choćby jednego 
okrętu, któryby przywiózł cholerę do 
Europy. Dziś toczyć się będą jeszcze 
dalsze obrady.

NIEMCY.
* Berlin, 26 maja. W Darm- 

sztadzie zagajono dzisiaj posiedze­
nie niemieckich nauczycieli 
w obec wielkiego księcia. W imieniu 
rządu powitał zebranych wyższy tajny 
radzca szkólny Greim.

— Zebrane w Osnabruku 
stowarzyszenie zwolenników nauk 
przyrodzonych prowiucyi nadreńskicli i 
Westfalii jest nader liczne. Przewodni­
czy mu tajny radzca dr. von Dechen z 
Bonn.

— Król i królowa saska przy­
byli dzisiaj o godzinie 4 pociągiem nad­
zwyczajnym do stacyi Mochbern, zkąd się 
niezwłocznie udali do zamku Sibyllenort.

— Czwarty tom dzieła 
J ans s en a : „Geschichte des deutschen 

! Volks“, wyszedł w tych dniach i obej­
muje czas od roku 1555 do 1580. Tom 
piąty, opisujący wzrastającą w cesarstwie 
scysyą aż do początku wojny trzydziesto­
letniej, ukaże się jeszcze przed upływem 
r. 1885.

-—„Beri. Tageblatt“ w spra­
wie brunświckiej pisze w ten 
sposób:

Na szczęście dla cesarstwa, a na strapie­
nie fanatyków legitymizmu nie chodzi w tym 
razie o kwestyą prawną, lecz o kwestyą 
przemocy, której załatwienie w duchu pruskim 
wprowadza do prawa związkowego zasadę, iż 
rada związkowa w danym razie ze względu 
na dobro publiczne może wykluczyć jakąś dy- 

j nastyą od tronu. Wygląda to po rewolucyj- 
I nemu, a gdyby żył jeszcze Wiktor Hugo, 

cieszyłby się niezmiernie z tego przyznania 
się Prus feodalnycb do zasad „wielkićj rewo- 
lucyi roku 1789.“ Ale my Niemcy, którzy­
śmy przeżyli rok 1866, nie widzimy w Bis-

(03) POTOP
PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM DRUGI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 117.)
— Niechże ją pioruny zatrzasną 

Niechże ją podstępni Włochowie robią, 
nie szlachcic, którego Bóg zacniejszą oc 
innych krwią przyozdobił, ale tóż zobo 
wiązał, by szablą, nie apteką wojował 
imienia nie hańbił.

— Te listy tedy tak cię zraziły, że 
postanowiłeś Radziwiłłów opuścić?

— Nie listy! Byłbym je katu oddał, 
albo w ogień cisnął, ho ja nie od takich 
funkcyi, ale nie listy! Wyrzekłbym się 
posłowania, alebym sprawy“nie odstąpił. 
Czy ja wiem? Poszedłbym choć w dra­
gony, albo kupę bym nową zebrał i znów 
Chowańskiego po staremu podchodził. 
Ale już mi zaraz przyszło podejrzenie: 
a nuż oni i ojczyznę chcą otruć, tak, jak 
tych żolnierzów?... Bóg dał, żem nie 
wybuchnął, choć mi głowa jak granat 
gorzała, żem się opamiętał, żem miał tę 
moc powiedzieć sobie: ciagnijże go za 
język, a dowiesz się calój prawdy — nie 
zdradź, co masz w sercu, podaj się za 
zaprzańca, za gorszego od samych Ra­
dziwiłłów — i ciągnij za język.

— Kogo? mnie?
— Tak jest! i Bóg mi dopomógł, 

żem ja prostak statystę w pole wywiódł, 
żeś Wasza Książęca Mość, mając mnie 
za szelmę ostatnią, żadnego szelmostwa 
waszego nie ukrył, wszystko wyznał, 
wszystko wypowiedział, jakoby na dłoni 
wypisał. Włosy mi na łbie dębem sta­
wały, alem słuchał i wysłuchał do koń­
ca!... O! zdrajcy! o arcypiekielnicy! o 
parrycydowie!... Jakże to, piorun was 
dotąd nie pobił? Jakże to, ziemia was 
dotąd nie pożarła?... To z Chmielni­
ckim, ze Szwedami, z elektorem, z Ra­
koczym i z samym djabłem na zgubę tój 
Rzeczypospoliej się zmawiacie?... To 
płaszcz z niej chcecie sobie wykroić? za­
przedać? rozdzielić? rozerwać jak wilcy 
tę matkę waszę? Takaż wasza wdzię­
czność za wszystkie dobrodziejstwa, któ- 
remi was obsypała, za one urzędy, ho­
nory, godności, suhstaneye, starostwa, za 
takie fortuny, których królowie zagrani­
czni wam zazdroszczą?... I goto wiście 
nie zważać na onej łzy, na mękę, na 
ucisk? Gdzie w was sumienie? gdzie 
wiara, gdzie uczciwość?!... Co za mon­
stra na świat was wydały?...

— Panie kawalerze — przerwał zi­
mno książę Bogusław — masz mię w ręku 
i możesz mnie zabić, ale o jedno cię pro­
szę: nie nudź mnie!

Umilkli obaj. Jednakże ze słów 
Kmicica ukazywało się jasno, że żołnierz 
zdołał wyciągnąć całą nagą prawdę z dy

plomaty, i że książę popełnił wielką nie­
ostrożność, wielki błąd, zdradziwszy naj­
tajniejsze zamysły własne i hetmańskie. 
Uhodlo to jego miłość własną, więc tóż 
nie racząc ukrywać złego humoru, rzekł:

— Nie przypisuj tylko tego własne­
mu dowcipowi, panie Kmicic, jeżeliś ze 
mnie prawdę wydostał. Mówiłem otwar­
cie, bom myślał, że książę wojewoda 
lepiej zna się na ludziach i przyśle czło­
wieka godnego ufności.

— Książę wojewoda przysłał człowie­
ka godnego ufności — odparł Kmicic — 
aleście go już stracili. Odtąd tylko 
szelmy służyć wam będą.

— Jeżeli sposób, w jaki mnie porwa­
łeś, nie był szelmowski, to niech mi w 
pierwszój bitwie szpada do ręki przy- 
rośnie.

— To fortel! W twardej ja się 
szkole ich uczył. Chciałeś W. Ks. 
Mość poznać Kmicica, masz go! Nie 
pojadę z próżnemi rękoma do naszego 
pana miłościwego!

— I myślisz, że mi włos z głowy z 
ręki Jana Kaźmirza spadnie?

— To sędziów, nie moja sprawa.
Nagle Kmicic zatrzymał konia.
— Hej! — rzekł. — A list księcia 

wojewody? Masz go W. Ks. Mość przy 
sobie ?

— Choćbym miał, tobym nie dał — 
rzekł książę. — Listy zostały w Pil- 
wiszkach.

— Obszukać go! — krzyknął Kmicic.

Żołnierze porwali znów księcia pod 
ramiona, Soroka zaś począł szukać mu 
po kieszeniach. — Po chwili znalazł list.

— Oto jeden dokument przeciw wam 
i waszym robotom — rzekł, biorąc go pan 
Andrzej. — Dowie się z niego król pol­
ski, co zamierzacie; dowie się i szwedzki 
że chociaż teraz mu służycie, przecie już 
książę wojewoda zastrzega sobie wolńość 
recedere, jeśliby się noga Szwedom miała 
powinąć. Wyjdą na jaw wszystkie wasze 
zdrady, wszystkie machinacye. A mam 
przecie i inne listy, do króla szwedzkiego, 
do Wittemherga, do Radziejowskiego . . . 
Wielcy jesteście i potężni, a przecie nie 
wiem,czyli wam ciasno nie będzie w tój 
ojczyźnie, gdy wam obaj królowie godną 
waszych Zdrad rekompensę obmyślą.

Oczy księcia Bogusława zabłysły zło- 
wrogiem światłem, ale po chwili opano­
wał gniew i rzekł:

— Dobrze kawalerze! na śmierć i ży­
cie między nami!... Spotkamy się!... Mo­
żesz przysporzyć nam trosków i sprawić 
wiele złego, ale to jeno powiem: nikt nie 
śmiał dotąd tego uczynić w tym kraju, 
coś ty uczynił, i biada tobie i twoim!

— Ja sam mam szablę do obrony, a 
swoich mam czem wykupić! — rzekł 
Kmicic.

— Ach! masz mnie jako zakładnika! 
rzekł książę.

I mimo całego gniewu, odetchnął spo­
kojniej; zrozumiał jedno w tej chwili, że 
w żadnym wypadku życiu jego nic nie

grozi, bo jego osoba zbyt jest Kmicicowi 
potrzebna. Postanowił z tego korzystać.

Tymczasem puścili się znów rysią i 
po godzinie drogi ujrzeli dwóch jeźdźców, 
z których każdy prowadził po parze ju­
cznych koni. Byli to ludzie Kmicicowi, 
wysłani naprzód z Pilwiszek.

— A co tam? — spyta! ich Kmicic.
— Konie nam się zmachały okrutnie, 

wasza miłość, bośmy nie wypoczywali 
dotąd.

ŻG Zaraz spoczniemy !...
— Widać tu chałupę na zakręcie, 

może to karczma.
— Niech wachmistrz ruszy naprzód, 

obroki przygotować. Karczma, czy nie 
I karczma, trzeba stanąć!...

— Według rozkazu, panie komen­
dancie.

Soroka wypuścił konia, a oni podą­
żali za nim zwolna. Kmicic jechał z je- 
dnój strony księcia, Lubieniec z drugiej- 
Książę uspokoił się zupełnie i nie wy­
ciągał więcej na rozmowę pana Andrzeja- 
Zdawał się być zmęczony drogą, czy tez 
położeniem, w jakiem się znajdował 
i głowę pochylił nieco na piersi, a oczy 
trzymał przymknięte. Jednakże od cza­
su do czasu rzucał ukośne spojrzenia to 
na Kmicica, to na Luhieńea, którzy trzy­
mali cugle jego konia, jakby upatrując, 
którego łatwiej będzie obalić, aby się wy* 
rwać na wolność.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



BELGIA
* Zniesienie szkól niepo­

trzebnych. Czytamy w „Journal de 
Bruxelles:

„Jedenaście gmin zostało upoważnio­
nych do zniesienia szkól gminnych a za­
prowadzenia szkół wolnych. Są to gmi­
ny: Horpmael, Neer-Pelt, Lanaeken i 
Berg w prowincyi limbnrskićj — Swe- 
wezeelo i Emelghem we Flandryi zacho- 

’ T^ud/emont w prowincyi namur- 
skiej, Lille-Saint-Pierre, Lippeloo w ant- 
werpskiój; Volkeghem we Flaudryi wscho­
dniej ; w Framont w Luksemburgu.

Owych jedynaście zniesionych szkół 
mialy wszystkie razem 39 uczniów, pod­
czas gdy teraz do szkól wolnych usta­
nowionych w zamian za owe ll szkól 
gminnych chodzi 1085 uczniów.

Gniina Horion-Hozemont została upo­
ważnioną do umieszczenia wolnćj szkoły 
w domu nie dawno zniesionój szkoły dla 
dziewcząt. Mieszkańcy Hozeniontu, któ­
rzy płacą podatki na szkoły, nie będą się 
gniewali za to upoważnienie.

Dziennik „E t o i 1 e“ zapro­
ponował w tych dniach, aby pomie­
szczono w gminach pamiątkowe tablice, 
świadczące o zniesieniu szkół rządowych. 
My zaś radzimy, aby wywieszono tabli­
ce przypominające godne pośmiewiska li­
czby uczniów- niektórych szkół rządo­
wych, których utrzymania żądało mini­
sterstwo liberalne — z dwoma lub trze­
ma nauczycielami, zniewolonymi do cho­
wania królików, aby zapełnić czas wolny 
od zatrudnień!

AZYA MNIEJSZA.
* Na wrócenie. Donosiliśmy już 

przed kilkoma miesiącami, iż połowa mie­
szkańców wsi Farnagia w Syryi nawró­
ciła się na katolicyzm, wypierając się 
schizmy Focyusza, i że druga połowa 
okazując się skłonną do powrotu do je­
dności katolickiej, robiła pewne trudności 
w przyjęciu kalendarza gregoryańskiego. 
Szczęśliwi czujemy się, mogąc dziś donieść, 
że dzięki gorliwości Jego wysokości mngsr. 
Haggiar’a, grecko - katolickiego Arcybi­
skupa Hauranu i Ojców Bazylianów na­
wróciła się już reszta mieszkańców Far- 
nagii. Ci ostatni stanowią najmożniejszą 
klasę ludności wioski, składającej się z 
500 mieszkańców.

Szczęśliwe to zdarzenie dopelnionóm 
zostało w sam czas przyznaniem mnsgr. 
Haggiarowi praw do kościoła małego mia­
steczka Esdra, kościoła zbudowanego w 
IV wieku a poświęconego świętemu Grze­
gorzowi. Schizmatycy upominają się o 
niego jako o swoją własność, jakkolwiek 
większa część miejscowych Greków już 
w przeszłym roku dzięki gorliwości mnsgr. 
Haggiara, połączyła się z kościołem ka­
tolickim. Teraz władze tureckie przy­
znały katolikom prawa nad kościołem w 
Esdra i w pierwszej stósownój chwili mają 
im zapewnić posiadanie jego.

Zebranie Towarzystwa nauczycieli 
wyższych zakładów naukowych.

nadaje rząd tytuł profesora, a późnić} tytuł 
radzcy: życzy sobie mówca, aby u nas każdv 
etatowy nauczyciel gimnazyalny miał nadany 
tytuł doktora, każdy wyższy nauczycie} tytuł 
profesora, pozasłużbowy nauczyciel dostać ma 
tytuł radzcy szkolnego. Wniosek ton po­
piera prof. Jerzykiewicz. Zgromadzenie zga­
dza się w zasadzie na wniosek mówcy, ale 
uważa za stosowne poczekać z odnośną pe­
tycją o zrealizowanie wniosku tego za no- 
wćra prawem, tyczącćm się egzaminów nau­
czycieli gimnazyalnycb; prawo to niebawem 
ma być wydanem.

Następuje odczyt rektora progiinnazyuni 
w Kępnie, p. dr. Martina. Prelegent mówi 
o równouprawnieniu nauczycieli progimnazyów 
z gimnazyaluymi. Praktyki tćj dotychczas 
nie ma i niedostatek ten bardzo czuć się 
daje nauczycielom zatrudnionym przy pro- 
giuinazyacb. Zebranie zgadza się na wnio­
sek dr. Martina i potrzebne poczyni kroki, 
aby to równouprawnienie u rządu przepro­
wadzić.

Profesor Nowak z Pozuania opracował 
temat o publicznych egzaminach. Prelegent 
jest tego zdania, że egzamina publiczne przy 
końcu roku szkólnugo potrzebne i to dla 
tego, aby rodzicom dać sposobność zbliżenia 
się do zakładu, w którym dzieci swoje mają, 
również i dla tego, że z egzaminów nauczy­
ciele młodsi praktyczną mają korzyść peda­
gogiczną. Zgromadzenie nie podziela zdania 
mówcy i uważa egzamina te w zakładach 
publicznych za urządzenie przestarzałe i nie­
potrzebne.

Szósty odczyt profesora Junga z Między­
rzecza: o równćm traktowaniu języków nowo­
czesnych z językami starożytnemi w praktyce 
nankowćj, odłożono dla spóźnionćj pory do 
przyszłego walnego zgromadzenia.

Sprawozdanie zo stanu kasy zdaje na­
stępnie dr. Zenzes z Poznania ; sprawozdawca 
wnosi o udzielenie pokwitowania kasyerowi. 
Zgromadzenie do wniosku tego się przychyla.

Następuje wybór nowego zarządu — wy­
brano tych samych panów, którzy dawniejszy 
zarząd sklodali, mianowicie dyrektora Kunzego 
z Piły na przewodniczącego, prof. Wituskiego 
na zastępcę przewodniczącego, dalćj prof. Go- 
leńskiego z Rogoźna, prof. Zimmermanna z 
Poznania na skarbnika i dr. Colltnanna na 
sekretarza. Do komisyi rewizyjnćj wybrano 
dr. Zenzesa i prof. Lindnera. Przy ostatnim 
punkcie porządku dziennego: wybór miasta dla 
przyszłego walnego zebrania — żywa 
wszczęła się dyskusya; proponowano Bydgoszcz, 
Gniezno lub Inowrocław, zgodzono się ostate­
cznie na to, aby przyszłe walne zebranie 
znowu się w Poznaniu odbyło i to dla tego, 
że Poznań, w środku Księstwa położony, dla 
delegatów najdogodniejszą jest miejscowością. 
Natćm zamknął przewodniczący posiedzenie, 
które od 11 przed południem trwało do godz. 
3 po południu. Wieczorem o godzinie 8 człon­
kowie Towarzystwa na wspólną zebrali się 
kolacyą w lokalu p. Diihmkiego przy placu 
Wilhelmowskim.

K.ronlRa
miejscowa, prowiccyoiialea i zairama

W dniu wczorajszym odbyło się na wiel­
kiej sali tutejszego realnego gimnazyum walne 
zebranie prowincyonalnego Towarzystwa 
nauczycieli wyższych zakła­
dów naukowych. Towarzystwo to, za­
łożono w październiku roku zeszłego, liczy 
obecnie 165 członków. Posiedzenie zagaił 
dyrektor Kunze z Piły i w krótkich i ser­
decznych słowach przywitał przybyłych z in­
nych miast delegatów, również podziękował 
prowincyonalnemu radzcy szkolnemu p. Polte, 
że swoją obecnością raczył zebranie za­
szczycić.

Następnie zdawał dr. Collmann z Pozna­
nia sprawę z rozwoju Towarzystwa, obszer­
nie kreśląc cały przebieg rozpraw sejmowych 
z dnia 16 kwietnia r. b., w których pod 
obrady przyszła petycya nauczycieli gimna- 
zyalnych o równe prawa pod względem pensyi 
i stopni ze sędziami. Wiadomem jest, że p. 
minister Gossler przyrzekł na owem posiedze­
niu podwyższyć nauczycielom gimnazyalnym 
dodatek na mieszkanie i dać im stopień radż­
ów 5 rzędu, jaki sędziom przysługuje.

Z kolei nastąpiły odczyty. Pierwszy mó- 
Wca, dr. Rnmpe z Poznania, odczytał roz- 
ifawę o zabezpieczeniu wdów i sierót po na- 
J^ycielach giinnazyalnych (Relicteu-Gesetz). 
*nsed dwoma laty minister oświecenia urzą- 

dla królewskich nauczycieli gimnazyal- 
nych przymusową kasę wdów i każdy nau- 
Czyciel gimnazyalny płaci do kasy tej 3 pro- 
nnnt swojej pensyi. Dla nauczycieli patronatu 
Hiejskiego prawa tego nie masz. Mówca do- 
tlaoa się więc, aby rząd prawo rzeczone i do 
nauczycieli przy wyższych zakładach miejskich
^stosował.

Poznań, środa 27 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił

ministra rolnictwa, dr. L u c i u s a do nosze­
nia nadanego mu przez cesarza austryackiego 
orderu korony żelaznćj pierwszej klasy.

Następny mówca, dr. Boldt z Poznania, 
naczytał rozprawę o przysiędze kandydatów 
Wyższego stanu nauczycielskiego. Dotychczas 
P‘zysięgę składał nauczyciel gimnazyalny do- 

wtenczas, gdy rząd mu etatową wyzna- 
kt' i- P°sad?- Mówca jest za tem, aby tę pra- 
,j )’k? dotychczasową zmieniono i aby kandy- 
9a 1 zaraz przy wstąpieniu do zakładu (tak 
ila!;0’ referendaryusze) przysięgę skła-
mówc~' Obranie zgadza się na wniosek

tj) ’nlesor Zimmermann z Poznania odczy- 
zyai^2Prawę o tytułach nauczycieli gimna- 
Czy'i V'1 • słów mówcy nazwa nau-
'‘mnt ^mnazyalny, albo wyższy nauczyciel 
l'’mua y^ny, lnb też nauczyciel realnego 

lub proginmazyum jest niepra-
Mnio^ Okazuje on, że w Niemczech po- 
ifun 2 ^c'’> w Rosyi i w Polsce nauczycie-

"J kształceniem akademickiém od razu

* Przypominamy, że dziś o godzinie 6 wie­
czorem odbędzie się nadzwyczajne walne ze­
branie członków Towarzystwa Przyjaciół Nank.

* Posiedzenie zwyczajne członków wy­
działu lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk odbędzie się w piątek dnia 29 maja 
r. b. o godzinie 6 wieczorem w sali po­
siedzeń Towarzystwa przy ulicy Młyńskiej 
nr. 35. O liczny udział prosi

dr. Boi. W i c h e r k i e w i c z.
* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu hr. 

Działyńskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna­
niu, otwarta codziennie od godziny 11 zrana 
do 6 po południu.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
* Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 

jutro w czwartek dnia 28 maja o godzinie 4 
po południu.

* Bractwo strzeleckie rozpoczęło swe te­
goroczne strzelanie w drugie święto w zwykły 
sposób. Zrana udali się katoliccy członkowie 
bractwa wraz z zeszłorocznym królem kurko­
wym, p. Miśkiewiczem, do kościoła farnego na 
nabożeństwo. Po południu o godzinie 4 wy­
ruszono z chorągwią bractwa do ogrodu strze­
leckiego na Miasteczku, gilzie po kilku prze­
mowach i toastach na cześć cesarza i cesarzo­
wej oraz zarządu bractwa, rozpoczęło się strze­
lanie do tarczy.

* W powrocie z Miasteczka znieważyła 
przedwczoraj czynnie jakaś dulcynea swego ado­
ratora, cygarnika z Grobli. Tę obrazę tak 
sobie Apuchtin poznański wziął do serca, że 
postanowił życie zakończyć i wskoczył do 
Warty. Prąd wody uniósł go już dość dale­
ko. Tymczasem popłynął za nim w łódce szy­
per i wydostał go już bez zmysłów z wody. 
Ocuconego zabrała dulcynea do doróżki i za­
wiozła do domn.

* W piątek, dnia 29 b. m., odbędzie się 
na sali sądu nadziemiańskiego na U piętrze 
walne zebranie Towarzystwa opieki nad wy­
puszczonymi więźniami. Zarząd rozesłał obe­
cnie sprawozdanie za rok 1884/85, z któ­
rego się dowiadujemy, że Towarzystwo to 
liczy obecnie 25 stowarzyszeń miejscowych 
resp. filialnych, i to w Bydgoszczy (136 
członków), w Koronowie (43 członków), 
w Fordonie (78 członków), we Wschowie 
(32 członków), w Gnieźnie (96 członków), 
w Grodzisku (20 czł.), w Koźminie (49 czł.), 
w Krotoszynie (71 czł.), w Lesznie (106

członków), w Łobżenicy (20 czł.), w Między 
rzeczn (40 czł.), w Nakle (31 czł.), w Obor­
nikach (23 czł-), w Pleszewie (16 czł.), w 
Poznaniu (52 czł.), w Rawiczu (54 czł.), w 
Szamotułach (33 czł.), w Ostrzeszowie (56 
członków), w Pile (165 czł.), w Śremie (23 
czł.), w Szubinie (65 czł.), w Skwierzynie 
(126 czł.), w Trzemesznie (33 czl.), w Wy­
rzysku (96 czl.), we Wrześni (22 czł.) — 
Mężów zaufania liczy Towarzystwo 172. — 
Co do działania Towarzystwa, to stawiono 52 
wniosków o udzielenie opieki (włącznie z sie­
dmiu wnioskami z roku poprzedzającego); z 
liczby tćj tylko cztery nie zostały uwględnio- 
ne. Z pozostałych 48 wniosków odrzucono 
natychmiast 4, w 9 przypadkach postarali się 
wypuszczeni więźniowie już sami o posadę lub 
też zrzekli się opieki Towarzystwa. Pięciu 
petentów nie można było pomieścić. W 27 
przypadkach postarano się dla nich o posadę. 
I tak umieszczono 11 osób jako parobków, 
służące lub robotuików; 6 osób jako czela­
dników, dwie osoby jako urzędników gospo­
darczych, trzy osoby jako pisarzy, nadto dano 
dwom petentom 100 marek resp. 2 m., oprócz 
togo dawały lokalne stowarzyszenia drobne 
zapomogi. Dochód Towarzystwa wynosił nur, 
1413 fen. 59, rozchód 368 m., pozostałe 
zatćm 1045 ni. 59 fen. ' Zarząd Towarzy­
stwa stanowią pp. nadproknrator Dressier 
(przewodniczący), wyższy radzca rejencyjny 
Geebel, prezes konsystorza ewangielickiego 
Griiben, sędzia handlowy Gnttmann, prezydent 
senatu i wyższy tajny radzca sprawiedliwości 
Hahndorff (zastępca przewodniczącego), bur­
mistrz Herstt, ks. dziekan Kessler, prokurator 
Lucas (sekretarz), cukiernik Ptttzner, radzca 
konsystorza ewangielickiego Reichard, właści­
ciel dóbr Schmtidicko (kasyer) i prof. tir. 
Wituski.

’ Stęszewo. Aptekę tutejszą, którą nie­
dawno policy» zamknęła, gdyż nie miała uprzy­
wilejowanego zarządzey, otwarto w tycli dniach 
ponownie, skoro spadkobiercy po zmarłym apte­
karzu Schillerze o takiego się postarali.

* Miłosław. Administracyę tntejszćj apteki, 
należącćj do pani Grochowskićj, objął z ze­
zwoleniem rejencyi aptekarz p. Wincenty Bła­
żejewski.

* Pociąg kuryerski, idący z Berlina ku 
Eydkunom, przejechał w zeszły piątek pod 
Osiekiem 2 kobiety, matkę i córkę.

* Teatr polski w Śremie. Dziś dnia 
27 b. m. tragedya Juliusza Słowackiego 
„Mazepa“.

W czwartek dnia 28 b. m. komedya Bo­
gusławskiego. „Złoty młodzieniec“.

Biletów nabywać można u pp. Kadzidłow- 
skiego, Madalińskiego i w księgarni p. Gąsio- 
rowskiego.

* Teatr polski w Gostyniu. W sobotę dnia 
30 b. m. komedya Blizińskiego „Pan Da­
rn a z y“.

W niedzielę dnia 31 b. m. komedya Za­
lewskiego „Górą nasi!*

* Teatr polski w Krotoszynie. Na pier­
wsze przedstawienie dnia 3 czerwca komedya 
Blizińskiego „Pan Damazy“.

Dnia 4 czerwca dramat Ohneta „W 1 a- 
ściciel kuźnic“.

Dnia 5 czerwca komedya Bogusławskiego 
„Zloty młodzianie c“.

Dnia 6 czerwca obraz ludowy Staszczyka 
„Noe świętojańska“.

Dnia 7 czerwca dramat Mellerowej i Ga- 
lasiewicza ze śpiewami i tańcami „Chata 
za wsią“.

Dalsze przedstawienia w Pleszewie, Ostro­
wie, Kępnie, Wrocławiu.

* Szamotuły, 24 maja. Dzisiaj byliśmy 
świadkami w naszćj świątyni rzadkiej uro­
czystości ; w dniu dzisiejszym przystąpiły w 
świątyni naszej dzieci katolickie do pierwszćj 
komunii św. Dziatwę tę z całćj naszej wiel- 
kićj parafii przysposobił do przyjęcia sakra­
mentów św. pokuty i komunii św. w szkole 
w dwóch oddziałach ks. prób. Wilczewski i 
mansyonarz ks. Turkowski. Wedle starej 
tradyeyi zgromadzają się dzieci w dniu takim 
w szkole. Rozczulający był to widok, pa­
trząc Da ten szereg poustawianych w pary i 
pięknie przybranych dziatek — chłopców 65, 
dziewcząt 58. Ludu zgromadziło się bardzo 
wiele. Krótko przed godziną dziewiątą przy­
był ks. prób. Wilczewski, ubrany w kapę, 
wraz z ks. Turkowskim, oraz z wielu ludźmi 
z chorągwiami i innemi przyborami kościel- 
nemi, poczem w uroczystćj procesyi, podczas 
której wzniosłą liaszę pieśń: „Kto się w o- 
piekę“ śpiewano, wprowadzono dziateczki do 
kościoła, ze szkoły tćj córy kościoła odebrane, 
a pod opiekę kościoła, matce tćj szkoły, od­
dane. W kościele, w presbiteryum pousta­
wiał p. Kiełezewski, tutejszy główny i pierw­
szy nauczyciel, i pan Krzywański, nauczyciel 
z Kąsinowa, dzieci w rzędy po 10, najprzód 
dziewczęta, potćm chłopcy. Nasza wspaniała 
i obszerna fara, w zieleń gustownie przybra­
na, była literalnie ludźmi nabitą. Niebawem 
rozpoczął zacny nasz ks. proboszcz mszą św., 
podczas której po bardzo pięknem, rzewnćm i 
budnjącem przemówieniu odebrały z rąk jego 
komunią św. Przemowę rozpoczął nasz ko­
chany ks. prób, przepowieścią „o nakarmieniu 
pięciu tysięcy ludzi pięciorgiem chleba i dwie­
ma rybami.“ Piękne porównanie chleba, cu­
downie na puszczy rozmnożonego, z Chlebem 
anielskim, który dzieci do siebie przyjąć miały 
i inne bardzo stosowne przykłady z Pisma św. 
i z pism Ojców św. tak były budujące, że 
nie tylko oczy dziatek, ale i oczy zgromadzo­
nego ludu łzami się porosiły. Po komunii 
świętej otrzymały wszystkie dzieci paciorki i 
szkaplerze, które pani Kościelska ze Śmiłowa, 
zawsze chętna i prawdziwa opiekunka ubó­
stwa naszego, na własny koszt zakupiła, — 
a na probostwie piękne obrazki św. Cyryla i 
Metodego.

Nadmienić mi tu koniecznie wypada, że 
za staraniem pani Kościelskiej urządzono dla 
wszystkich dzieci zamiejscowych i biednych z

miasta, wspólne śniadanie w tntejszćj szkole 
katolickićj. Przeszło 115 dzieei posiliło się 
do sytości śniadaniem. Kawę, cukier, mleko 
i pięć blach placka sama pani Kościelska o- 
ttarowala, resztę zaś niektóre panie z Towa­
rzystwa św. Wincentego a Panlo.

W imienin tych dziatek składam wszyst­
kim tym, którzy się darami swe mi i 
pomocą przyczynili, staropoLskie „Bóg 
zapłać.“

* Inspekcyą lokalną nad nowozałożoną 
szkolą katolicką w Radłowie, w powiecie odo- 
lanowskim, poruezono inspektorowi powiatowe­
mu, dr. Hippaufowi w Ostrowie, a inspekcyą 
lokalną nad szkołami w Kanie wie, Walkowie, 
Borzęcinach i Galewie w powiecie krotoszyń­
skim, inspektorowi powiatowemu dr. Wascho- 
wi z Krotoszyna, którego podczas powołania 
go do wojska (od 7 do 28 czerwca) zastępo­
wać będzie powiatowy inspektor Bttttner.

* Bydgoszcz. Z powodu zawiedzionćj mi­
łości postanowiła służąca Ludwika Działyńska 
położyć kres swemu życiu. Rozdzieliwszy swe 
manatki pomiędzy krewnych, udała się do lasu 
i tam postanuwiła głodem się umorzyć. Po 
pięciu tygodniach znaleziono ją w tak nędznym 
stanie, że wątpić można o jćj wyzdrowienia. 
Odwieziono ją do szpitala w Bielawach.

f Ks. Franciszek Knoblich, proboszcz w 
Knradorfle, dekanatu Wachowskiego, urodzony 
w dniu 18 listopada 1823 r., zmarł w dniu 24 
b. iii. R. i. p.

* Pakość. Tutejszy kupiec L., który 
uchodził za zamożnego i prowadził interes zbo­
żowy a nawet posiadał wieś rycerską, zastrze­
lił się w swćm pomieszkaniu w zeszłą sobotę. 
Wypadek ton zaniepokoił wiele tutejszych i 
okolicznych obywateli, gdyż konkurs jest nie­
uniknionym.

* Rzeźnik Berendt, uwolniony w procesie 
o zamordowanie Onufrego Cybuli, jest obecni# 
biednym. Wskutek tego „Staatsb. Z tg.“ 
przesłała mu ze składek 120 marek. W czasie 
jego całorocznego śledztwa i uwięzienia, żona 
jego, która na 10 dni uwięziona była, powiła 
mu dziecię, musiała sprzedać jeden kawałek 
gruntu po drugim i dopiero w ostatnich mie­
siącach, gdy nędza dotkliwie dała się uczuć, 
dostała na kilkakrotne prośby 6 marek wspar­
cia. Wskutek tego, że żandarmi w kilka dni 
po narodzeniu dziecka zaprowadzili ją do prze­
słuchania, ciężko zachorowała. Gdy Berendt 
został uwolnionym, musiał pożyczyć sobie od 
swego obrońcy 3 marki na podróż do domn. 
Był bowiem bez grosza a dla niewinnie wię­
zionych nie ma odszkodowania.

f 0. Aleksander Buchta, T. J., znany i 
u nas z czasów Misyi, zmarł dnia 14 b. m. 
w Nowym Sączu. R. i. p.

* Wielki pożar zniszczył do szczętu byłe 
miasteczko, obecnie osadę Lubraniec w po­
wiecie włocławskim. Z kilkudziesięciu domów 
pozostał tylko jeden kościół katolicki i bóżnica. 
Piękuy dwór zgorzał do szczętu.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 28go 
maja św. G e r ni a n a B.

Wschód słońca o godz. 3 minut 49. 
Zachód o godzinie 8 minut 5.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 26 maja. Wychodzący 

w Nowym Sadzie (na Węgrzech) dzien­
nik serbski „Srbski Naród“ donosi z wia- 
rogodnego, jak twierdzi, źródła, że w 
Bułgaryi toczy się obecnie agitacya, ma­
jąca na celu przyłączenie wschodniej Ru- 
melii do księstwa bułgarskiego. W ka­
żdym razie jest to niezaprzeczonym fak­
tem, że w Bułgaryi występuje na jaw 
silna i na wielkie rozmiary agitacya, 
która zwraca na siebie już uwagę sfer 
dyplomatycznych.

Rostow nad Donem, 26 maja. 
Zeszłój nocy wykoleił się w pobliżu Ro­
stowa pociąg osobowy idący do Woro­
neża. Lokomotywa wryła się w pa­
górek, wszystkie wagony, z wyjątkiem 
trzech ostatnich, zostały zdruzgotane. 
19 osób jest poranionych, pomiędzy niemi 
9 ciężko, 4 są zabite, pomiędzy niemi 3 
urzędników kolejowych.

W i e d e ń , 26 maja. Według „Pol. 
Corresp.“ mianował minister spraw we­
wnętrznych delegowanymi do technicznych 
prac przedwstępnych przy regulacyi Wi­
sły na granicy pomiędzy Galicyą a Sląz- 
kiem pruskim radzców budownictwa Ma­
tulę i Moraczewskiego, radzcę dworu 
Beyera, radzcę rejencyjnego Fiirera i 
radzcę budownictwa Swobodę. Prace te 
uskutecznione będą pospołu z delegatami 
pruskimi.

Paryż, 27 maja. „Journal officiel“ 
ogłasza dekret, przywracający Pantheo- 
nowi pierwotne przeznaczenie jako mauzo­
leum dla ludzi sławnych. Równocześnie 
zawiera dekret zezwalający na złożenie 
zwłok Wiktora Hugo w Pantheonie. 
Według najnowszych dyspozycyi nastąpi 
złożenie zwłok poety dopiero w ponie­
działek.

Petersburg, 28 maja. Sejm fin­
landzki został w dniu 23 hm. zamknięty. 
Według „Petersb. Wiedomosti“ odbędą 
się po ćwiczeniach latowych większe ma- 
newra w odeskim i moskiewskim okręgu 
wojskowym.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BEBLIŃ8KI. 
Sokolnicki z Walentynuwa, Rajewski z Le­
szna, Kaczorowski i Sutowski z Królestwa, 
Dąbrowski z żoną ze Słnpcy, pani Stifter 
z Konina, Sentek z Kistrzyna, Kubiak ze 
Siniłowa, Michalski z Kępna, Smorawski 
z żoną z Miejskićj Górki, Stein ze Szcze­
cina, Szulc z żoną z Torunia.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin, 26 maja. Miejskie targowisko 
centralne. (Urzędowe sprawozdanie 
dyrekcji). Na sprzedaż spędzono 3186 sztuk 
bydła rogatego. 5893 sztuk trzody chlewnśj, 1668 
cieląt, 17,066 skopów. — Bydło rogate. Han­
del rozpoczął się przedwczoraj i wczoraj z ożywie­
niem, gdyż i eksporterzy byli nie mało czynni, 
lecz dziś, w dzień właściwy targu, interes szedł 
powoli, tak że z wyjątkiem nie wielkićj liczby to­
waru pośledniego, ceny zeszłego poniedziałku z wielką 
trudnością dały się osięgnąe. Wszystkiego nie 
sprzedano. Płacono za gatuuek 1 51—56 mrk., 
za gatunek JI 45— 49 mrk., za gatunek III 42 
do 44 mrk., za gatunek IV 36—38 mrk. za 100 
funtów wagi mięsnćj. — Trzoda chlewna. 
Przy spokojnym handlu sprzedano wszystko po eo­
nach zeszłego poniedziałku. Eksport nie był zna­
czny. Płacono za meklembnrgskie (t. j. I gatunek) 
47—48 mrk., za pomorskie i dobre krajowe (t. j. 
II gat.) 44 -46 mrk., za Sengery resp. 111 ga­
tunek 40— 43 mrk. za 100 przy 20 pręt. tary. — 
Cielęta. Targ poszedł powoli po cenach ze- 
szłotygodniowych. Płacono za gatnnek I 42—60 
fen., za li 30—40 fen. za filut wagi mięsnćj. — 
Skopy. Interes szedł powoli przy cenach niezmie­
nionych. gdyż eksport był mały. Płacono za ga­
tunek I 40—43 fen., najlepsze angielskie jagnięta 
do 4(1 fen., za Tl 35 do 37 fen. za funt wagi 
mięsnćj.

W.) Poznań, 27 maja. (— (Sprawozda­
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: zmiennie.
Żyto: slabićj.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—cent, na mai 137,— pic., maj-czerwiec 137,— 
płacono, czerwiec-lipiec P18,— płac., llpiec-iierpień 
140.— płc., sierpień-wrzesień 143,— płac.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr, maj 42,80 płacono, czerwiec 43,— płacono, 
lipieo 43,80 pł., sierpień 44,40 płac., wrzesień 
44.70 pi., październik 44,70 pł., listopad-gru- 
dzień 44,— płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.60 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedzians------ centnarów. Cena
wypowiedziana 138,—, maj 138,— , maj-czerwiec 
138—, czerwiec-lipiec 140.—, lipiec-sierpień 142.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000°,0 
Tralles. Wypowiedziano------ litrów, cena wypo­
wiedziana 43,— , maj 43—42,90 mrk., czerwiec 
43,— mrk., lipiec 43,70 mrk., sierpień 44.40 
mrk., wrzesień 44,80 mrk., październik 44,70 mrk., 
listopad-grudzień 44,— mrk. w miejscu bez beczki 
42.50 mrk. 

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 27 maja 1885.

TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 17 50 17 — 16 50 — —
Żyto .... 13 90 13 40 13 211 —
Jęczmień . . 14 — 13 30 12 60 —
Owies ... 13 90 13 60 13 M —
Groch wrzący . 14 50 14 — — — —
Groch na paszę 12 — 11 80 — - —
Kartoflu ... 3 20 2 40 — — —
Wyka ... - - —- — — — — — — —
Łubin żółty. . — — —

„ niebieski — — — — — — — —
Rzepik zimowy — — — — — — — —
Rzep zimowy .

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 27 maja 1885.

Przedmiot.
TOWAR

dobry śred. pośle. przecięciu

za 100 ki. 17 20 16 70
16 90 16 40
13 40 12Î90
13 10 12 40
13 50 12^90
13 30 12 70
15 — 1450
14 80 1420

r16

}!2

}13

}l4

80

95

10

63

Inne artykuły.

naiw. na
.z/fc

18¡ej.-S 
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4 1 4
Słoma /prosta za 100 kl 4 25 3 — 3

«■-«
63

Itargana - —
Siano - 5 — 4 — 4 50
Groch -
Soczewica -
Fasola
Kartofle 3 — 2 40 2 70
Wołowina/kolko za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina - 1 30 1 — 1 15
Cielęcina - 1 40 1 20 1 30
Skopowina • 1 1 30 1 — 1 15
Słonina - 1 50 1 40 1 45
Masło - 2 - 1 60 1 80
Jaja za kopć 2i- —1- 2 —

Telegram giełdowy.
Knryera Poznańskiego. 
Berlin, 27 maja 1885. (Kursa końcowe).

Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 maja.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Panie Karnickie z Warszawy, pani Kory- 
hnt Waszkiewicz z Litwy, Łyskowski z 
Komorowa, pani Kurnatowska z Króle­
stwa Polskiego, Pieniążek z Królestwa 
Polskiego, Leige z Manchester, Mühsam z 
Włocławka, pani Israel z Hamburga, Eckers- 
dorff z Włocławka, Cohn z Włocławka, 
Loevy z Łodzi.

Ziemiopłody.
Pszenica słabiej
czerw.-lipiec 173,—
wrześ.-pażdz. 180,—

Żyto słabiej
maj-czerwiec 147,50
czerwiec-lipiec 147.50
wrześ.-pażdz. 153,50

Olej rzep, słabo
maj-czerwiec 50,60
wr7eś.pażdzier. 51,30

Okowita słabo
w miejscu 44,10
maj-czerwiec 44,—
czerw.-lip. 44,-
lipiec-sierp. 44,90
sierp.-wrześ. 45,70
wrześ.-pażdz, 46,30

Owies
maj-czerwiec 139,25
Wyp.-żyta wsp., 700

Wyp.-oko. kw. 10,000
Szczecin, :27 maja

Pszenica słabo, 
maj-czerwiec 172.50

wrześ.-pażdz. 
Żyto słabo.

180,50

maj-czerwiec 144,50

wrześ-paźdz.
Rzepik 
w miejscu

Olej rzep, słabo.

151,-

Kapitały.
Berlin, 27 maja 1885.

Galie, akc. k. 101.25 
Pr. consol. 4% 104,10
Pozn. listy z. 101,10 
Pozn. listy rent. 101,50 
Austr. banknoty 163,40 
Austr. renta złota 88,60 
Austr. losy 1860 117.75 
Włochy 94,50
Rumuny 103.60
Ros. banknoty 205.65 
Ros.-ang.poźyczk. 93.80 
Pol. 5% listy zast. 62.90 
Pol. lik. 1. zast 56,80 
Kredyty 467.—
Kolćj państwowa 483,50 
Lombardy 227.50 
Usposob. dos. stale ispok.

1885. (Kursa końc.)
w miejscu
maj-czerwiec 49,70
wrześ.-pażdz. 61.-

Okowita bez int.
w miejscu 42,90

maj -czerwiec 43.50
ezerw.-lip. 44.40
wrześ.-pażdz. 45,30

Petroleum
w miejscu 7,55



ŚŚ. Cyryl i Metody
broszurka napisana przez ks. <lr. KantecKiego a pole­
cona przez Komitet welehradzki, wychodzi obecnie w drugiem 
uiezmienionem wydania. Celem obliczenia wysokości nakładu 
upraszamy Szanowne Komitety i osoby mające chęć nabycia 
większej ilości egzemplarzy o wczesne zamówienia. Nadmie­
niamy, że broszurka ta jest zaopatrzoną w apro­
batę Władzy Duchownej.

Cena za egzemplarz 25 fen.; 100 egzempl. oznaczona 
est dla Komitetów na marek 10.

Drukarnia Kuryera Puzn.

Co dopiero opuściły pras«; w |
Drukarni hiiryer# Po­
znańskiego

MOWY ŻAŁOBNE
na pogrzebie 

śp. śp.

Prześliczne polskie

U

Aioffowćj fcgczyćskiej.j
Stanisława Kozina

miane przez
Ks. Prał. Stablewskiego.

Cena pojedyńczój mowy 1 m., 
trzy mowy razem nawią­
zane 2,60 mrk.

Na miesiąc czerniec.
Nakładem księgarni C. F. Piotrowskiego w Po­

znania opuściło prasę dziełko p. t. (2278)

Król Bolesny Jezus Chrystus
ks. Marcina Hinczy T. J.

Z 13 stacyami Męki Pańskiej
Wydał ks. dr. Łukowski w Gnieźnie.

Wydanie piąte. — Cena 1 mrk. Z przesyłką pod opaską 
1 nnk. 10 fen.

Do nabycia we wszystkicli księgarniach.

Polecam się do zakładania

»

.a o«?) i telefonów
E po domach, hotelach i pałacach.
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u

nlica Wielka Rycerska nr. 11.
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Wielka Rycerska nlica nr. 8.
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Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

St ar ©
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty. 

Wszelkie zamówienia i reperacye wykonuję we własnćj
pracowni prinktnalnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra­
wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (1334)
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Obrączki ślubne
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od marek 24—120 za parę
,, » 15 60 „ „
„ „ 8- 30

z czystego złota dukatowego 
i. „ lnjdorowego
„ „ koronnego „ „ r „ ,f

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyń Kościel­
nych ze srebra, alfenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
ZŁOTNIK- I JUBILER,

Poznań, śty Marcin nr. 66._________

Porównanie
dla wykazania korzyści
przy zakupnie alfenidowych SZtllCCy Christofla Z Pa-
iryża i Karlsruhe,ji (uzln łyżek I wldelcy w 'cięż­

kiej wadze srebra kosztuje* około marek 300.

Marka fabryczna

k Chriatofle.

12 łyżek stołowyeh 
12 grabek stołowych 
12 noży stołowych 
12 łyżek deserowych 
12 grabek deserowych 
12 noży deserowych 
12 łyżeczek do kawy 

1 łyżka wazowa 
1 łyżka półmiskowa 
1 łyżka do kompótu 
1 łyżka do sosu

Razem 103

m Za tę samą sumę otrzymuje się.
1 łyżka do miałkiego cukru 6,40
1 garnuszek do musztardy 12,—
2 podw. sólniczki 11.60
1 sztuciec do tranżerowania 12,— 
1 sztuciec do sałaty 9,60
1 łyżka do ryb 8,80
1 menażka do octu i oliwy 19,20

27,60 
27,60 
28,80 
25,20
25.20 
24,—
14,40
11.20 

7.20 
5,60 
5,60

szt. za mrk. 300,SO.

1 łyżka do tortu 8,—
1 cążki do cukru 4,80
2 podstawki do butelek 6,80

Każdy nagniotek
rogówki i brodawki wytępia 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym, i Jedynie praw­
dziwym środkiem specyal­
ny ni aptekarza S. Itadlane- 
ra. smarując tylko pędzel­
kiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladowali należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego środku na nagniotki apte­
karza Itadlauera w Poznaniu, 
Czerwona apteka. _____

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jeilnem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działa! na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlauera Czerwona apteka w Po­
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniój bielizny i ani 
też potrzeba do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelk za 
pędzlem 60 fen. (1089)

CRÊME
Radzcy Dr. Małeckiego

radykalny środek

polecają (2048)

H. Jasiński i Sp.
Drogerya.

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Słoik 3 marki.

Szanownej Publiczności polecam 
w największym wyborze (2057)

Harmoniki 
Skrzypce 
<witary 
Cytry 
Struny 
Smyczki 
Futerały 
Heropliony 

najnowszego systemu, patentowane 
pięknie ozdobione z nieobracającemi 
się walcami, z wielką ilościę sztuk 
do wyboru. Zamiejscowe zamówie­
nia wykonuję sumiennie i natych­
miast.

Przyjmuję reperacye.
Ń. Żientkiewicz

Stary Rynek nr. 35, I piętro.

s*
£.a
£>*r*cc

Serwis powyższy z dobrego srebra kosztowałby około marek 
1600, a zatem, po 6 od sta licząc, traci sic rocznie mrk. 06 procentu 
w przeciągu 3 lat pokrywa się z tegoż cały wydatek zaknpna sztnćey 
Ghristofla. Te zaś dla starannego wykończenia i nadzwyczaj grubego 
pokładu srebra najbardziój do codziennego nżytkn w, gospodarstwie zale­
cone być mogą, takowe posiadają niezużytą trwałość z powodu, że po 
najdłuższym używaniu w razie potrzeby zawsze na nowo posrebrzane być 
mogą. - - Sztućce takie i różne inne w tańszych gatunkach poleca w wiel­
kim wyborze po cenach fabrycznych (2074)

Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
3T- Stsczci,

Wilhelmowska ul. nr. 21 yis-a-yis Hotelu Francuzkiego,________

z koronkowym brzegiem, artystycznie wykonane staloryty 
własnego nakładu, po cenie O marek za 100 egzem­
plarzy poleca (2153)

Księgarnia Katolicka
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie.
2W* Należylość można nadsyłać w liście w 

znaczkach pocztowych pruskich.______ _______

Browar w kobylempolu.
Szanownój Publiczności polecamy nasze (2257)

J
który cli sprzedaż dnia 1 maja rozpoczęliśmy.

Piwo jasne jest bardzo podobne do piwa warzonego we 
Wiedniu, ciemne eksportowo według metody bawarskiej. Oby­
dwa gatunki warzone li tylko z najlepszego chmielu i słodu, 
jak wiadomo, zjednały sobie wielką renomę.

Ceny na miejscu lub franco dworzec:
Jasne składowe beczka 22 mrk., hekloliler 16 mrk. 50 fen. 
Ciemne eksportowe 28 mrk.. hektoliter 21 mrk.

Z szacunkiem

Zarząd browaru.

Pasy do maszyn, j
A skórę do reperacyi pasów, |
£ (34) techniczne

towary gumowe,
^instrumentu, z doświad- 

' czalnój stacyi dr. D e 1- 
briicka poleca po ce­

nach umiarkowany cli

Iz. Mazurkiewicz,
■« Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

surowe, czystego i wybornego smaku od 75 fen. 
do 1,00 mrk. za funt, jako też zawsze świeżo 
paloną parową (2243)

Kawę (Melange)
od 1 do 2 marek za funt.

Herbatę chińską,
ostatniego
dobre

sprzętu po 3, 4 i 6 marek za funt oraz bardzo

prószę herbaciane,
ARAKI, RUMY, KONIAKI,

poleca

5SSSSSSSSSSSSSSS8S?:
Dr. Mieczysław Kittel «/
ordynuje jak w zeszłym roku tak i w bieżącym

we Franzenstadzie w Czechach.
Mieszka w domu „Schwarzes Ross.“ (2197)

:3SS8S3SSSSSBSSS3SSS8S88SK

Targ na wełnę
w Pokropi

odbędzie się dnia 13 i 13 czerwca. Namiot 
nasz będzie jak dotychczas na Działowym placu usta­
wionym, do którego już od dnia 10 b. m. z rana przyj­
mujemy wełny. Upraszamy o wczesne zamówienie miej­
sca z podaniem ilości centnarów. (2240)

N. Kierski i Spółka
J^oznaii.

:38S8a8S88SSS

W. B E C K E R,
Poznań, Willtelmowski plac 14,

obok cukierni p. Wolko witza.
(Próby i cenniki wysyłam na żądanie franko).

Lody
od dnia dzisiejszego poleca 
cukiernia (2248)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Zakład kąpielowy 
siarczany

otwartymi zostanie 31 maja 
z wielu ulepszeniami i udo­
godnieniami na bieżący sezon 
poczynionemi. Adres p. Kra- 
ków poczta Podgórze. (2221)

Prawie nowy krótki (22711

FORTEPIAN
potisandrrowy (Stutzfiiigel) ze 
znakomitym gtosem, konstru­
kcyi krzyżowej (firmy Ró- 
nisch w I>reżnie) można ta­
nio er. na raty kupić od go­
spodyni p. Riedel w Trzciance 
(Schónlanke').

Bydgoszcz w maju 1885.
Niniejszem podajemy do publicznej wiadomości, że zało­

żyliśmy tutaj obok naszego istniejącego już interesu (budo­
wlanego, liandln matcryalów budowlanych i fa­
bryki asfaltu) także i (2277)

fabrykę żaluzyi
pod firmą

Bydgosko Poznańska fabryka żaluzyi 
Bracia Sławińscy

wraz z filią fabryki w Poznaniu. ' (2277)
Dostateczny kapitał obrotowy długoletnie doświadczenie 

w tym zawodzie, odpowiednie urządzenia i machiny, jako i zna­
komite kierownictwo, jakieśmy tój fabrykacyi nadali, upewniają 
nas, że sprostamy wszystkim warunkom, jakie’trwaly, ele­
gancki a przytem nie drogi fabrykat posiadać 
powinien.

Polecając to nowe przedsiębiorstwo łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, piszemy się

Z głębokim szacunkiem

Bracia Sławińscy,
Bydgoszcz Poznań

ulica Karola nr. 16. ulica Lipowa nr. 6.

W. Szulc,
zegarmistrz w Poznaniu w Bazarze,
poleca swój wielki skład prawdz. genewskich zegar­
ków z fabryki „Patek Philippe & Co.“ „Mermod Frè­
res“ i innych.

Zegary stołowe i kominkowe z „cuivre poli“ 
(garnitur, zegar i dwa kandelabry), Zegary ścienne, 
Regulatory dębowe z obsadą z cuivre poli i stosowne 
do umeblowali w stylu „Antique, Renaissance i Roc- 
coco“ (fotografie zegarów stylowych przesyła się fr. 
do przeglądu), Regulatory i zegary ścienne w zwyczaj­
nych kształtach, budziciele paryzkie, freiburgskie w 
różnych gatunkach. Złote damskie Remont, zegarki 
bardzo tanio.

stosowne jako upominki jubileuszowe w 
wielkim wyborze!

Aristony
g z wielkim doborem nut, Albu- 
îmy i skrzynki grające, w zna-

(2258)
Niemniej poleca swą pracownią w której wyko­

nuje się wszelkie reperacye w zakres zagarmistrzo- 
stwa wchodzące.

, - - cznym wyborze.

trawy

Szafy do lodu najno- 
nowszej konstrukcyi. Me­
ble ogrodowe żelazne 
w rozmaitych deseniach. Mła- 
szynbido koszenia 

(2201)
Krzyżanowski,

Poznań, Szewska nlica nr. 17.

Syn gospodarski
wykształcony, z dobremi zaś­
wiadczeniami, w polskim jako 
i w niemieckim języku biegły, 
poszukuje zaraz miejsca, aby 
się więcej w gospodarstwie wy­
kształcić, za drugiego 
rządzcę gospodarczego; 
na wielką zasługę nie zważa 
się. Adres mój Józef Der- 
tlowski we Wielu pod Kar- 
szviieni. (2208)

Poszukuję
umieszczenia jako gospodyni do 
osoby duchownój lub na osobny fol- 
warczek. świadectwa i rekomenda- 
cye z znacznych domów, a na życzenie 
prześlę fotografią. Łaskawe zlecenia 
proszę przes. do Biura Zyberta, 
ulica Teatralna 5 w/Poznaniu, które 
ma także wszelką inną służbę do­
minialną obojga płci do wyboru.

(2274)

teoretycznie i praktycznie wykształ­
cony, kawaler,f poszukuje- od 1-go 
czerwca albo od 1 lipca rb. posady 
jako ekonom lub rządzca. O łaskawe 
oferty uprasza się pod adresą; F. 
<5. H. 2115 Ekspedycja 
Kuryera Pozn.

Jako lakiernik powozowy
poleca się (1985)

Jozafat Wachulski,
Piekary nr. 19.

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Nauczyciel
domowy

ile możności muzykalny, do 
8miu letniego chłopca potrze­
bny zaraz. Bliższe szczegóły
udzieli Wny Antoniewicz 
w Śremie. (2266)

Panna
w średnim wieku, biegła w krawiec- 
czyźnie poszukuje od 1 czerwca inb 
później miejs -1 jako panna służąca, 
albo do szycia u państwa. Bliż- 
szych wiadomości udzieli Ekspcfl. 
Kuryera Pozn. sub. 2275.

Kucharz
żonaty lub kawaler, znający 
doskonale swój fach a mogący 
się clilubnemi świadectwami 
poszczycić, znajdzie bardzo ko­
rzystne miejsce. Gdzie? wskaże 
Ekspedycya Kuryera Poznań­
skiego. (2269)

Dnia 23 b. m. wróciłem do Po­
znania, i przyjmuję zamówienia 
na wieś 2255

Poznań, Sterna Hotel Europejski 
Wilhelmowska ul. 1.

Itocliacki, metr tańca.

Majętność Pelplin Z. Pr-
(poczta) poszukuje od 1 czer­
wca r. b. (2276)

pisarza gosp
Świadectwa w odpisie frauo> 
przesłać należy.

Strzyżewski.
Z powodu przesiedlenia jest tni 

szkanic o 4 pokojach itd. na l i­
do 1 lipca lub późniój do 0,^st!,L 
nia. bliższe szczegóły na I P-/(EL
ul. Młyńskiój nr. 21. (22

Doświadczony

Gospodarz/

który najlepsze 
przedłożyć może, poszuM 
stanowiska jako adffiinis. 
tor lub rządzca dóbr. 
skawe zgłoszenia 
się ». ad. V. N* 
Poznań 
gernd).
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